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Łeny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 6-łamowy• 
Pod tekstem I w tekście 40 erosiy 
za tekstem 30 groszy: nekrologi 
komunikaty 30 gr.: zwveza!ne 25 g» 
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Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó 
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Przedstawiciele robotników przeciw pięcioprocentowej podwyżce. 

Sytuacja strajKowa uległa zaostrzeniu. 
N i e u s t ę p l i w e e n u n c j a c j e z w i ą z k ó w . 

Jak wfadomo minister pracy 
p. Jurkiewicz na konferencji, od 
bytej z przedstawicielami prze
mysłowców i robotników zapro 
ponował w fmieniu rządu pod 
wyżkę plac włókniarzy 

05 procent, 
przyczem inne punkty żądań ro 
botniczych byłjjby omówione 
na konferencjach bezpośrcdnicli 
i dobrowolnie umodnione. 

Przedstawiciele przemysłów 
CÓw jak I robotników oiśwfad 
czyli w odpowiedzi, że nie ma
ją pełnomocnictw do wyrażenia 
aprobaty i że propozycje Mini
sterstwa Pracy przedstawią 
swym mocodawcom. 

Na tern konferencję zakończo 
tio f przedstawiciele stron wvje 
chall z powrotem do Łodzi, 
gdzie przybycia Ich z nlecierpll 
fwośclą oczekiwały masy robot
nicze-

W dnfu dzisiejszym we wszv 
stklch związkach zawodowych 
odbywają sic posiedzenia komi
tetów wykonawczych i zebra
na delegatów fabrycznych, na 
których propozycja Minister
stwa Pracy będzie szczegóło
wo rozpatrywana. Od decyzyj 
powziętych na tych posiedze
niach zależeć będą dalsze 

losy strajku 
.w przemyśle włókienniczym. 

W związku z propozycją Mi-
łiisrtrstwa Pracy zwróciliśmy 
siij" do poszczególnych kierow-
ti ków związków zawodowych, 
którzy brali udział w konferen
cji w Mmistiersrwie z prośbą o 
•wyrażenie poglądu na szanse 
zlikwidowania zatargu w myśl 
powyższej propozycji. 

Informacje otrzymane przez 

nas w tej sprawie brzmią nao
gół 

bardzo pesymistycznie. 
Wszysiko przemawia za tern, 
ti lobotricy na propozycję mi 
nistra pracy nic zgodzą się. 

Oto co nam oświadczył kie
rownik związku klasowego p 
Walczak: 

Konferencja w Minfsterstwle 
Pracy, tak szumnie zapowiada 
na, zawiodła pokładane w niej 
nadzieje. Z czem-żeśmy poje
chali, z tem-żeśmy przyjechali 
do Łodzi zpowrotem. Rząd o-
biecywał, że zrobi dużo, a nie 
/.robił nic. Przecież trzeba być 
naiwnym, by wierzyć w to, że 
włókniarze, którzy wystawili 
żądania 20 proc. podwyżki, za-
dowolnią się 5-cioma procenta
mi. Przemysłowcy prawdopo
dobnie z cheefąby przystali na 
takie załatwienie sprawy, ale 
my — robotnicy stanowczo nie-
A teraz sprawa innych żądań. 
Minister pracy oświadczył nam, 
że będą one później dobrowol
nie załatwione na konferen
cjach bezpośrednich. 

Jest to niewłaściwe postawie 
tno sprawy. Przecież konferen
cje bezpośrednie już były 1 

do porozumienia nie doszło. 
To też teraz powfnnoby Mi

nisterstwo samo zaproponować 
by jednocześnie z podwyżką 
przy jego wsi>ółud2lale załat
wiona została sprawa pozosta
łych żądań jak np. delegatów 
fabrycznych. Na obietnicach po 
"egać nie możemy. Przecież póz 
niej w razie niepomyślnego o-
brotu sprawy pozostałych żą
dań nie moglibyśmy specjalnie 
dla nich wywoływać 

Kuperman, Burman I Kohn 
kierownikami polskich uczelni agitacyjnych 

w Sowietach. 
Warszawa. 9. 10. (Od wł. 

kor. — W Moskwie odbyła się 
narada sekcji polskiej komuni
stycznej partii bolszewików w 
sprawie utworzenia Dolskich 
uczelni agitacyjnych dla kształ 
cenią wywrotowców orzezna-
czonych specjalnie do ..pracy" 

w Polsce. Uchwalono otwo
rzyć 

polskie szkoły Dartvjne 
w Mińsku i Moskwie na wzór 
szkoły istniejącej w Kijowie. 
Kierownikami tvch szkół będą 
Kuperman, Burman I Kohn. 

ponownego strajku. 
Musimy załatwić wszystk :e 

sprawy odrazu. 
Co do arbitrażu, to przypusz

czam, że nawet sam rząd nie 
ma złudzeń, że na to przysta
niemy. Zresztą tak samo prze
mysłowcy nie są zwolehnikaml 
arbitrażu. 

Dziś odbędzie sie u nas posie
dzenie komitetu wykonawcze
go i zebranie delegatów, na któ
rych wszystkie sprawy, o któ
rych mówiłem powyżej zostaną 
rozważone-

ZWIĄZEK „PRACA". 
Kierownik związku „Praca" 

p. Kaźmierczak oświadczył 
nam, że nie może narazie wy
powiedzieć się co do stanowis
ka jego związku do propozycji 
rządu do czasu uchwały komi
tetu wykonawczego, który po
siedzenie swe odbędzie dziś w ; c 
czorein. 

ZWIĄZKI CHRZEŚCIJAŃ
SKIE. 

O godz. 10-tej rano w lokalu 
związków chrześcijańskich roz
poczęło sie posiedzenie komisji 
strajkowej i zebranie delega
tów fabrycznych. Propozycja 
Ministerstwa stała się przed
miotem 

gorącej dyskusji. 
Z^cbwiią gdy piszmy.jpirJefc 

sze, obrady trwają. Według o-
trzymanych przez nas dotych
czas Informacyi większość zgro 
madzonych delegatów wypo
wiedziała się 
za dalszem prowadzeniem akcji 
strajkowej, uważając, iż propo-
zy;ja ministra pracy jest nie do 
przyjęcia. 

Wśród delegatów fabrycz
nych rami e zdziw enle, dlacze
go ra kmftrerc}; w Wars?d've 
me była omawiana sprawa po
zostałych żądań, a wdec uzna
nia delegatów fabrycznych, za
płaty za pos-toje i większej za
płaty za pracę na większej ilo
ści maszyn. 

O ile chodzi o sytuację straj 
kową, to wszystkie zakłady 
włókiennicze w Łodzi są w dal 
szym ciągu nieczynne. Nlciar-
nia na Widzewie jest czynna 

częściowo. Wśród robotników 
panuje spokój. 

Łódź przedstawia nieco
dzienny bądź co bądź widok. 
Niezliczone kominy fabryk 
przestały wyrzucać kłęby du-
mu, niebo przez to jest czyste i 
piękne. Na ulicach ruch. Straj
kujący robotnicy niemając na 
razie co robić, używają space
ru z niecierpliwością oczekując 
ostatecznych rozstrzygnięć. 

PRZEMYSŁOWCY. 
W celu zasiągnlęcia opinji 

GIEŁDA. 
Pierwsza przedgiełda warsz. 

Londvn 43.28 
Nowv-Jork 8.89 
Paryż 34.81 
Szwajcaria 171.61 

Druga przede, warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8.90 

Pierwsza przedgiełda gdańska. 
Warszawa 57.94 
Złoty 57.96 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8.89 

DOLAR W ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzl 

sieiszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty oo kursie — 

S5. 
PrVwatnic dolar w żad. 8.82 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokoina. — Podaż 

dostateczna. 

przemysłowców w sprawie pro 
pozycji ministra pracy dr. Jur
kiewicza na konferencji w War 
szawie, zwróciliśmy się do p. 
inż. Rumpia ze Związku Prze
mysłu Włókienniczego w Pań
stwie Polskiem. 

Trudno mi cośkolwiek po
wiedzieć w tej sprawie do cza
su posiedzenia, zarządu naszego 
związku, które odbędzie się w 
dniu jutrzejszym oświadczył 
nam p. inż. Rumpel. W każdym 
bądź razie stanowisko przemy
słowców jest w dalszym ciągu 
wobec żądań związków robot
niczych 

negatywne. 
Stoimy nadal na stanowisku, że 
sytuacja przemysłowców nie 
pozwala na udzielenie podwyż
ki. Należy wziąć pod uwagę, 
że towary produkowane przez 
przemysł łódzki są poprostu si
łą wtłaczane na rynek, wobec 
czego odbiorcy dyktują takie 
warunki płatności, jakie Im się 
podoba. Weksle 9-miesięczne 
są na porządku dziennym. Czy 
w takich warunkach może być 
mowa o podwyższeniu płac ro
botniczych. 

Bylibyśmy może nad propo
zycją ministra Jurkiewicza nie 
zastanawiali się wcale, gdyby 
nie to, iż p. minister nie oświad
czył z naciskiem, że prosi nas o 
załatwienie sprawy 

w imieniu całego rządu-
Taka deklaracja musi być 

wzięta pod uwagę I stać się 
przedmiotem dyskusji. Jaka bę

dzie odpowiedź przemysłow
ców tego narazie przewidzieć 
nie można. — Mimo wszystko 
strajk nię jest przemysłowcom 
na rękę gdyż bardzo drogo ich 
kosztuje. Maszyny stoją nie pro 
dukując \ nie amortyzując sie, 
a czas płynie i zbliżają się ter
miny płatności zobowiązań, któ 
re pokryć trzeba. Byłoby bar
dzo smutne, gdyby strajk mtai 
przeciągnąć się^dłużej. 

Suma dochodów 
na rok 1929 

wynieść ma 2 miljardy 
6 0 0 miljonów złotych. 

Warszawa, 9. 10. (Od wł. k.). 
Jak się dowiadujemy prelimi
nowana na rok budżetowy 1929 
suma dochodów państwowych 
wynieść ma bez dochodów mo
nopolów około 

2 miljardy 300 miljonów zł. 
Monopole dadzą 300 milj. zł. 

Skandal 
magistracki 
w Gdym. 

Burmistrz zawieszony. 
Gdynia. 9. 10. (Od wł. k.>. 

Burmistrz Gdyni Krauze zostaj 
zawieszony w urzędowaniu 

W związku z tern magistrat pr>j 
dał się do dymisji, która zosta? 
ła przyjęta. 

18 lat temu... 

Pod murami opustoszałych fabryk. 

Biskup mariawicki Feldman i mateczka Kozłowska zażywają spaceru w parku 
pny klasztorze mariawickim w Płocku. (Zdjęcie wykonane w roku 1909-ym). 

Jak dotąd wszystkie konferencje ministerstwa w Warszawie w sprawie ustale
nia wspólnej platformy na której mogłoby się oprzeć przemysłowców ze strajku
jącymi robotnikami nie dały pozytywnych wyników. Mimo to robotnicy za przy
kładem swych pracodawców twardo stoją na swem stanowisko, a „przymusowe 
nieróbstwo" urozmaicając sobie omawianiem sytuacji strajkowej. Dysputy te od-

bywaję, się, przeważnie przed murami opustoszałych fabryk. 

Amatorzy słoniny paprykowanej 
w zmartwieniu. 

Pząd uczy społeczeństwo poszanowa* 
nia własnej produkcji. 

Warszawa. 9. 10. (Od wł. 
kor.) — W związku z nadmier 
nvm przywozem artykułów 
mącznych Ministerstwo Skar
bu przedłużyło 

podwyższone stawki celne 
w wysokości 15 zł. od 100 klg. 
żvta i 20 zł. od teiże ilości 
pszenicy do końca lioca przy
szłego roku. Również do tego 

terminu obowiązywać będ^e 
wywozowa stawka orzy wy
wozie siana w wysokości 15 
zł. dd 100 klg. 

Podwyższono także stawki 
celne przywozowe od słoniny 
w wysokości z 3-ch do 40 zło 
tych, szmalcu z 3-ch do 50 zło 
tych I słoniny paprykowanej 
z 20 do 60 zł. za 100 klg. 

Curie-Skłodowska wyjechała do Paryża 
po kilkutygodniowym pobycie w Warszawie. 

Warszawa, 9. 10. (Od wł. k.) 
Wczoraj rano udała się z po
wrotem do Paryża 

Jilarja Curie-Skłodowska. 

P. Skłodowska wyniosła nad
zwyczaj dodatnie wrażenie z 
kilkutygodniowego pobytu w 
swem ródzinnem mieście. 

P. WŁADYSŁAW WAJSKI 
oficer rezerwy I b. dyrekfy. 
oddziału „Widzewskiej Manu
faktury", którego zeznania w 
procesie płockim wywołały du
że wrażenie. (Patrz str. 3-ia). 
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Amerykańskie metody bandyckie pod bokiem stolicy. 

Napad bandytów samochodowych na domek 

Nr, 239 

Z Warszawy donoszą: 
Z chwilą gdy od kul wywia

dowców padł krwawy zbir Wik 
lor Zieliński, stolica, a zwłasz
cza jej przedmieścia odetchnęły 
iwobodnie. Bandyci nie dawali 
tnaku życia. 

I nagle po upływie póWora ro 
ku wyrasta jak z pod ziemi no
wa banda rewolwerowych zbó
jów. 

O godzinie 6-ej wieczór przed 
parterowym domkiem Antonie
go Tomaszewskiego w Górce 
pod Młocinami zatrzymał się 

samochód. 
Pięciu mężczyzn wkroczyło 

o b o k W a r s z a w y , 

Lotnik transatlantycki 
zginął w Azji. 

Znany lotnik transatlantycki 
v. Hiinefeld zaginął w czasie 

lotu z Kalkuty do Siamu. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Ulica Brzezińska zosta 
(a oświetlona lampami 500-wa-
towemi; światło elektryczne 
zostało również zainstalowane 
na ulicach Narutowicza (od 
Tramwajowej do Zagajniko-
wej), Zagajnikowej (od Prze
jazd do Południowej) i Mosto
wej. 

(r—) Wczoraj ukończono ro 
kowania co do utworzenia blo
ku wyborczego chrześcijańsko 
żydowskiego do Izby Handlo-
wo-Przemysłowej. W tymcza
sowej liście znajdują się nastę
pujące nazwiska (kurja I. han
dlowa): 1) prezes Z. Fiedler 2) 
dyr. B. Z. S. Z. Adolf Legis, 3) 
Kazimierz Roszak, 4) dr. Józef 
Sachs, 5) dr. Wyszewiański, 6) 
przes Jakób Eisner, 7) Markus 
Halpern. (Kurja I I . handlowa*: 
1) p. Frankus, 2) mandat dla 
drob. kupców polskich (Andrzc 
ja 39). 3) Piotr Harri, 4) Lejb 
Rosenberg. 

W I I . kurjl przemysłu śred
niego i drobnego: 1) prezes 
Edward BabiackI, 2) prez. Ro
man Bibergal, 3) Grzegorz Lu-
boszyc ze Zduńskiej Woli. 4) 
Bolesław Kotkowski, 5) p. 
Hank, 6) p. Benjamin Gliksman 

do sieni- Nałożyli maski, dobyli 
rewolwerów i zapukali do mie
szkania pp. Buczyńskich. 

Po wejściu jeden z bandytów 
stanął w pobliżu drzwi na cza
tach, pozostali z okrzykiem: 

„Ręce do góry!" 
skierowali lufy do domowni
ków. 

Nikt z domowmików nie sta
wiał oporu. Napastnicy ściągnę 
li z łóżka prześcieradło, podarli 
na pasy, skręcili I powiązali o-
becitj w mieszkaniu osoby. 

— Nie ruszać się, bo śmierć! 
— zawołał herszt bandy. 

Wyszli i skierowali się nie
zwłocznie do sąsiedniego loka
lu, zajętego przez rodzinę pp. 
Tomaszewskich. 

I tu 
skrępowano wszystkich 

domowników. Szef zbójeckiej 
watahy podszedł do p. Antonie
go Tomaszewskiego i wymie
rzył mu cios kolbą rewolweru 
w głowę, wołając: 

— Gdzie leży dziesięć tysię
cy? 

Pieniędzy tych w domu nie 
było, bowiem p. Tomaszewski 
wpłacił je przed paroma dniami 
do kasy magistrackiej za dzier
żawę placów podmiejskich- Na 
poparcie swych słów, pokazał 
bandytom pokwitowanie. 
Napastnicy zrewidowali wszy 

stkic pokoje, kuchnię, spiżarkę 
i zakamarki, co im zajęło prze
szło godzinę czasu. Zrabowali 

85 złotych gotówką, 6 złotych 
obrączek, dwie pary kolczy
ków, pierścionek i dwa zegarki 
ogólnej wartości 625 złotych. 

— A teraz nie ruszać się, ko 
mu życie miłe! — oznajmi} 
herszt i wyszedł z kompanami. 

Zawarczał motor, samochód 
znikł w mroku wieczornym. 

Na wieść o napadzie, komen 
dant posterunku w Jelonkach, 
przodownik Uchman wsiadł 
na rower i wyjechał do Górki. 

Mknąc obok miejscowej ce
gielni, uderzył w ciemnościach 

Aresztowanie oficera rumuńskiego 
we Lwowie. 

„Pożyczył" z kasy pułkowej 4 miljony lei. 

głową o belkę, spadł z roweru 
I stracił przytomność. 

Wobec tego na miejsce na
padu udał się zastępca, przód. 
Sikorski. 

Po pewnym czasie zjawili 
się: komendant policji na po
wiat warszawski nadkomisarz 
Sobota i szef powiatowego wy
działu śledczego komisarza Bu
ła. 

Śledztwo trwa. Jedno zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że 

Lwów, 9. 10. (Od wł. kor) . 
Wczoraj wskutek doniesienia 
karnego konsula rumuńskiego 
aresztowano tu 

oficera armji rumuńskiej 
Aleksandra Majzana, który po 
zdefraudowaniu 4 miljonów lei 
na szkodę skarbu rumuńskiego 

zbiegł do Polski. Aresztowany 
zeznał, że będąc 

oficerem kasowym 
jednego z pułków rumuńsk'ch 
wspólnie z innymi oficerami 
„pożyczył" z kasy 4 miljony 
lei. 

Samobójstwo ambitnego kaprala. 
Dwie bluzy wojskowe powodem śmierci. 
Łódź. 9. 10. — Wczoraj wie 

czorem w mieszkaniu niejakie
go Poszwy, mieszkańca wsi Ru 
socice. gminy Władysławów, 

bandyci pochodzą z Warszawy D O c l Kaliszem, pozbawił się ży 
cia zapomoca 

— x — wystrzału z karabinu. 

skierowanego w głowę kapral 
68 p. p. Antoni Dziwiński. 

Przyczyna samobóistwa by 
ło ukaranie Dziwińskiego 3-
dniowym aresztem za to, że w 
iego sekcji zginęły dwie bluzy 
wojskowe. 

Tajemnice Klasztoru mariawickiego w Płocku. 
Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 

Z Płocka donoszą: 
Unieważnienie dotvchczaso 

wvch biletów weiścia na salę 
sadowa 

wywołało konsternacje. 
Nowe bilety wydano z wielką 
oględnością tylko znanym są
dowi osobistościom. Marjawici 
otrzymali 36 biletów dla swo
ich reprezentantów. Przybyło 
wiciu ciekawych z Warszawy 
i Łodzi. 

O godzinie 11 roznoczęło się 
posiedzenie sadu. Prokurator 
Rogowski zabrał głos i zaczął 
wygłaszać przemówienie o-
skarżycielskie, które potrwa 

kilka godzin. 
Wyrok spodziewany jest ju 

tro późnym wieczorem lub w 
czwartek w południe. 

Nasi ulubieńcy. 

Pani Lubieńska i p. Melina zbierają obfite oklaski 
w sztuce p. t. „Pieniądz leży na ulicy" wystawionej przez 

Teatr Miejski, 

Wprawiać sią trzeba od dziecka. Krwawa bójka na za 
bawię strażackiej. 

10 osób aresztowano. 
Łódź. 9. 10. — Onegdaj w 

niedziele, w lesie pod Kamiń 
skiem (powiat piotrkowski od 
bywała sie zabawa strażacka 

W pewnej chwili pomiędzy 
kilku osobnikami wywiązała 
się krwawa awantura. 

Zawezwana policia. nie mo
gąc uspokoić awanturujących 
sie, zmuszona bvła dla postra
chu użyć broni. Kilka osób z 
pośród bijących sie odniosło 
lżejsze lub cięższe okaleczenia. 

Policja aresztowała 10 osób 
pośród których znaidują się 
dwaj znani awanturnicy z Ra
domska Józef Watora i Jan 
Mojdzik. 

WYZYSK NIEWOLNIC. 
Jeden z wybitnych publi

cystów polskich. którv śledził 
przebieg procesu mariawickie
go na sali sadowci w Płocku na 
desłał „E. P." następujące u-
wagl: 

Śmiem twierdzić, że społe
czeństwo polskie odczuło głę
bokie znaczenie procesu marja 
witów i że nie brało go tylko 
ze strony sensach. 

Z początku niewątpliwie sen 
sacja górowała, ale stopniowo 
w miarę postępu rozoraw w 
płockim sadzie okręgowym. — 
twarze rozognione niezdro
wym rumieńcem. oczv błysz
czące pożądliwością. były 
wśród publiczności coraz rzed 
sze, a za to pa.iawiałv się obli 
cza pokryte zaduma. 

Słuchacze, nie zdaiac sobie 
sprawy z tego. zaczęli nie zwra 
cać uwagi na oskarżonego, cza 
sami go wprost nie widzieli 

Tragedja „arcybiskupa" Ko 
walskiego zaczęła sie usuwać 
wgłab. przed nieuświadomioną 
Jeszcze'w ich umyśle tragedjl 
nieudałego eksperymentu I tra 
gedją odkrycia jakiegoś ciała 
obcego. 

jakiejś drzazgi. 
tkwiącej w ciele narodu polskie 
go. 

Bo nleudałym i niebezpiecz 
nym eksperymentem bvły mat 
źeństwa klasztorne mariawi
tów. Nie dla doświadczenia zre 
sztą stwarzali Je oni. ale 
na pokrycie swel zmysłowości. 
I klasztor płocki stał się mro
wiskiem intryg i waśni, siedzi 
ba występnej lubieżnoścl, po
krywanej często ohvdnem bluz 
nierstwem sekclarzy. 

ściągnięto do klasztoru ma 
se zakonnic (jest ich około 250) 
i stworzono z nich nietylko na
łożnice, ale i robotnice. 

nracui?ce nrawlo darmo. 
Wyzysk, najohydniejszy wy 

zysk pracujących, oparty na ab 

Boks w Ameryce jest najbardziej rozpowszechnionym 
•portem. Na ilustracji widzimy słynnego artystę a-
merykaóskiego Mac Stona wtajemniczającego swego 

synka w arkana sztuki pięściarskiej* 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

solutyzmie władzy zwierzch
niej, był 1 jest treścią ustroju 
mariawickiego. Uprawiali oni 
nielojalną konkurencję przez 
swoje fabryki z wolnym prze
mysłem społeczeństwa, nielo
jalną dlatego, że mieli robotni
ka bezpłatnego w postaci zakon 
nic. 

We wszystkich ich zakła
dach przemysłowych pracowa
ły kobiety, 

za marną strawę, 
dach nad głową, habit na grzbie 
cie, a oni uważali je za swoją 
własność, aż do ich ciała i zmy 
słów wyłącznie. 

Pierwowzorem tych strasz
nych stosunków była Rosja 
przedwojenna, pomimo wszel
kich reform. I jak w Rosji na 
wet system oświaty dążył do 
utrwalania wyzysku 1 ucisku, 
tak samo- mariawicka dobro
czynność, wychowująca dzieci 
w internatach, miała za cel 

przygotowanie materiału 
na niby zakonnice, a właściwie 
na przemysłowe 

I cielesne niewolnice. 
I jak dawny system carski 

przerodził się w krwawy bol-
szewizm, tak samo marjawici 
mieli skłonność ku temu, czego 
przykładem są ujawnione w 
procesie pragnienia Kowalskie
go zabierania ziemi przemocą i 
wieszania niemiłych ludzi w 
społeczeństwie. 

Dlatego dobrze się stało, !ż 
proces płocki odsłonił wszyst
kie te strony działalności sek
ty mariawickiej I że społeczeń
stwo pozyskało możność 
wszechstronnej oceny zjawiska 
płockiego. 

TRAGEDJA CIEMNOTY. 
W sprawie dobiegającego do 

końca procesu pisze „Robotnik" 
Ohydny, ociekający brudem 

proces sekclarzy mariawickich 
w Płocku przeszedł wszystko, 
co fantazja ludzka mogła wy
tworzyć. 

Czegoś podobnego jeszcześ-
my nie widzieli. Przebieg roz
prawy odsłonił 

straszliwe bagno, 
ukazując nam tragedję ciemno

ty, eksploatowanej przez szajk*, 
najcyniczniejszych zbrodniarzy 
najcynicznlejszych, bo wyzys
kujących mistycyzm religijny 
Jako narzędzie 

wyuzdanej rozpusty, 
szalbierstw, oszustw f spekula
cji. . _. L 

Banda łotrów z pod najciem
niejszej gwiazdy, zwabiająca do 
przerobionego w spelunkę klasz 
toru nieletnie dziewczęta, lubu
jąca sfę w bezwstydnych org
iach i osłanfająca swój niecny 
proceder bluźuierczemi „obja
wieniami" — to ponure świade
ctwo dla kultury społeczeństwa 
w którem podobne rzeczy lata
mi były znoszone. 

Nikt narodowi polskiemu nie 
może zarzucić braku tolerancji 
religijnej. Lecz jeżeli słusznie 
dumni być z tego możemy, nie
podobna dziś nie okryć się 
wstydem, gdy ujawniono, że tr. 
lerancja ta była tak ślepa, 12 
przez lata całe zamykała pro
kuratorowi możność zdemasko
wania ohydy, kryjącej się pod 
płaszczykiem sekty. 

I właśnie może słusznie się 
stało, że rozprawa, która nale
żałoby całkowicie przeprowa
dzić przy drzwiach zamknię
tych, przeważnie bvła jawna. 
Bo jeżeli Sprawiedliwość nie 
zdobędzie sie na zniszczenie z 
korzeniami tel cvnicznei, bzdur 
nei i zbrodniczej sekty, to zde
maskowanie jej ohydy uchroni 
nrzed nią rzesze ciemnych ma 
luczkich. na których głupocie 
bezkarnie dotąd żerowała szaj 
ka wyuzdanych zbrodniarzy. 

Estoński minister spraw zagranicznych 
w podróży. 

występnej miłości. 
Ponure zabójstwo 

na wsi pod 
Sjonimem. 

Estoński minister spraw zagranicznych Rebane wybrał się 
wraz z małżonką w podróż do Genewy, aby tam zrefero
wać sprawę odszkodowań za skonfiskowane majątki ziemskie. 

MIMOZA 
Dziś premjeral 

„Książe nlitoŚCi" (Bardelys the Magnificent) 
Wspaniały dramat w 10 akt. omuty na tle tycia nafwiękssego mistrza erotyzmu 
W rolach głównych: bożyszcze kobiet, niezapomniany bohat.t „Wielkie1 

Parady J O H N G I L B E R T i E L E A N O R A B O A R D M A N 
WMt.pay proiram „ T A Ń C Z Ą C Y WIEDEŃ** 

Ze Słonima donoszą: 
We wsi Piszczance w pow. 

Słonimskim policja wykryła po
tworną zbrodnię, której dopu
ścił się zamożny gospodarz An
drzej Anufryk na osobie urodzi 
wej wieśniaczki, 30-letniej Ale
ksandry Sobotnikówny. 

Zwłoki jej, wiszące na drze 
wie w lesie zauważył jeden z 
okolicznych gospodarzy przy 
zbieraniu grzybów. 

Dochodzenie ustaliło, że Sn 
botnikówne zamordował kocha 
ńek je] Andrzej Anufryk, który 
przyznał się do winy. 

Przyszedł on do Sohotników 
ny około północy, maiac z so
bą przygotowany sznur ze zro 
biona pętla, która w ciemnoś
ci zarzucił na szvłe nieszczęśli 
wej kobiety i zacisnął. Nastep-
pnie zawlókł truna do lasu 1 
tam powiesił dla 
upozorowania samobóistwa. 

Powodem zbrodni bvła oko 
Hczność. że Sobotnikówna żą« 
dała od niego alimentów. 

Zbrodniarza aresztowano. 

Reklama 
to potęga! 
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II procesie u r j n i 

W dniu wczoraiszvm do re 
uakcji naszej przybył p. Wła
dysław Wajski, powszechnie 
znany i szanowany obywatel 
łódzki, b. dyrektor oddziału 
.Widzewskiej Manufaktury', o-
ficer rezerwy wojsk Dolskich, 
który udzielił nam szeregu ar-
cyciekawych informacyj co do 
toczącego sie w Płocku proce 
su mariawickiego. Jak wiado
mo, p. Wajski składał w proce 
sie tym zeznania lako świadek 
oskarżenia. Zeznania te mają 
dla procesu zasadnicze znaczę 
nie. 

— Przedewszystkiem prag 
ne wyjaśnić Dowody, 
które skłoniły mnie do zezna
wania w rozprawie przeciwko 
Kowalskiemu. P. inż. Zarębski, 
którego znam osobiście oddaw 
na i z którym oozostaie w sto
sunkach zarówno towarzys
kich, jak I handlowych, opowia 
dał ml o zakonnicach, które za 
mlerzają wystaDić z klasztoru 
mariawickiego i 

o rozpaczliwe! svtuac)i 
łvch kobiet, które padły ofiarą 
deprawacji Kowalskiego i jego 
satelitów. Jestem człowiekiem 
dobrego serca 1 dobrvm oby
watelem, a zresztą wdzięczny 
jestem ludziom za to. że w swo 
im czasie dopomogli mi do wy 
dostania sie z piekła bolszewic 
klej niewoli. Postanowiłem te
dy spłacić dług wdzięczności, 
zaciągnięty wobec ludzi i udzie 
lić pomocy nieszczęsnym wy
kolejonym istotom. Powiedzia 
lem o tern p. Zarębskiemu. 

I oto po pewnym czasie zgło 
siła sie do mnie 

zakonnica mariawicka 
Marta Górniakówna. Bvła bar 
dzo przygnębiona i zdenerwo
wana. Poprosiłem. bv uspoko
iła sie. a wówczas ta Drzystoj 
na dziewczyna zaczęła opo
wieść, która przejęła mnie 
wstrętem I oburzeniem na ohy 
de. panująca w klasztorze ma
riawickim w Płocku, z drugiej 
itrony zaś napełniła mnie litoś 
clą dla nieszczęśliwego dziew
częcia, któ-- - nieświadomoś
ci swej padło ofiara 

rozpusty I wyuzdania. 
Górniakówna opowiedziała 

ml. jak to ojciec jej. zagorzały 
mariawita, oddał na rzecz za
konu swój majątek, krzywdząc 
w ten sposób własne swe dzie 
cl. Ją sama. jako dwuletnia 
dziewczynkę, oddano do Inter 
natu w klasztorze w Płocku, 
gdzie wychowywała sie wraz 
c lnneml dziewczynkami, w 
które wpajano kult Boski dla 
marjawityzmu wogóle. a dla 
Kowalskiego w szczególności. 
Przez 

adoracle Kowalskiego 
dostępuje sie łaski Bożej. Za
równo ona sama. jak i koleżan 

Motywy, które skłoniły p. Wajskiego, do składania zeznań. 

W s t r z ą s a j ą c a s p o w i e d ź z a k o n n i c y . 
ki jej z Internatu .bvłv całkowi 
cie izolowane od życia świec
kiego. 

Początkowo nie soostrzega 
ła. by w klasztorze działy się 
jakie rzeczy niemoralne; nie 
zdawała sobie z tego sorawy; 
dziwiła sie tylko, że niektóre 
starsze koleżanki jei wychodzi 
ł y z pokoju Kowalskiego 

dziwnie zmienione, 
a nieraz i zapłakane. Miała nie 
jasne przeczucie, że działo się 
z niemi coś złego, lecz co — 
nie wiedziała. Lecz oto nad
szedł moment, gdy i po nią 
w erotyczne! swei zachłan

ności 
sięgnął Kowalski. Bvło to wów 
czas. gdy ukończyła lat czter
naście. Zaczęto dawać iej robo 
tv w pobliżu mieszkania Kowal 
skiego tak. że gdv dążyła do 
pracy do internatu, stale spoty 
kała Kowalskiego, który popro 
stu czatował na nia. 
Opowiadał jej o ..zrozumieniu" 
którego dostąpił, że ona — Gór 
niakówna winna dostąpić łaski 
i zostać zakonnica. Nie podej
rzewała go o żadne zdrożne 
zamiary, a zresztą słowa Ko
walskiego budziły w niej ra
dość. Szczytem marzeń każdej 
z dziewcząt z Internatu było zo 
stać zakonnica dlatego też 

prześcigały sie poorostu w zdo 
bywaniu 

względów Kowalskiego. 
Tak samo jak i Górniakówna, 
nie zdawały sobie sprawy, że 
sa jedynie narzędziem gwoli 
zadowolnieniu jego chuci zrrjy 
słowej. 

Kowalski zaoraszal Górnia 
kównę do swego pokoiu; za 
oierwszym razem całował ją 
w usta, za drugim razem w o 
czy, następnie gdzieindziej. W 
ten sposób przygotowywał ją 
stopniowo do aktu ..wyświęcę 
nia". który wreszcie nastanił. 

Co do szczegółów tego ak
tu, który bvł potworna 
orgia krańcowego wyuzdania 
i bluźnierstwa o. Waiski za
strzegł sobie tajemnice, ponie
waż zeznania w tei materii skła 
dał przed sadem w Płocku 
orzv drzwiach zamkniętych. 

Dopiero w nare lat później 
uświadomiła sobie Górniaków 
na. że 

padła ofiara ohvdv. 
Zaczęły dręczyć ia wyrzuty 
sumienia, grzech ciażvł jej. a 
nie miała przed kim wvspowia 
dać sic. Znienawidziła Kowal
skiego i zaczęła go unikać. Wy 
iechała przeto do Felicianowa. 
nonieważ jednak Kowalski 1 tu 
czesto bywał, poprosiła o prze 

niesienie do Łodzi. 
W czasie opowiadania tego 

— mówi p. Waiski — Górnia
kówna trzęsła sie z oburzenia 
i podniecenia. Płakała rzewne-
mi łzami. Pocieszałem ją jak 
mogłem, wskazując że aczkol
wiek dopuściła sie ciężkiego 
grzechu, to jednak wina grze
chu tego spada na Kowalskie
go, który też poniesie 

zasłużona kare. 
Opowiadała też Górniaków 

na o bolesnem zdumieniu, które 
ia ogarnęło. gdv stwierdziła, 
że akt wyświecenia na zakon 
nice nie ma w sobie nic ze świą 
tobliwości... Kowalski byt bar 
dzo czerwony, drżał i sapał, 
dlaczego jednak tego podów
czas zrozumieć nie mogła. • 

Po • ucieczce z klasztoru 
zgłosiła sie w Warszawie do 
inż. Zarębskiemu, któremu ono 
wiedziała o wszystkiem. P. Za 
rebskf zapisał jei zeznania i 
skierował ia w Łodzi do p. Waj 
skiego. członka wielu towa
rzystw dobroczynnych. 

Gdy dowiedziałem sie — 
ciągnie dalej p. Waiski. — że 
Górniakówna odwołała przed 
sadem oświadczenia swe. zło
żone p. Zarębskiemu, oświad
czając, Iż zostały na niej wy-
muszone. uważałem za swój 

święty obowiązek zareagować 
Wystosowałem tedy list do 
przewodniczącego rozprawy 
przeciwko Kowalskiemu w któ 
rym opisałem wizvte Górnia-
kówny u mnie i podałem jei o-
powieść. Przewodniczący po 

porozumieniu sie z prokurato
rem, postanowił wezwać mnie 
na rozprawę sadowa w charak 
terze świadka oskarżenia. Ze
znania moje wywar ły wstrzą
sające wrażenie zarówno na 
sadzie, jak i na publiczności, a 
przedewszystkiem obronie, 
która zbita zupełnie z tropu, 
nie wiedziała poorostu. o co 
mnie pytać. Przviazd mój do 
Płocka był sensacia. Zarówno 
Kowalski, jak i Inni duchowni 
mariawiccy byli silnie zaniepo 
koieni. 

Zeznawałem częściowo przy 
drzwiach zamkniętych, częścio 
wo przy otwartych i te zezna 
nia moje są znane publiczności 
z gazet. 

Dopiero późnie! dowiedzia
łem się, dlaczego Górniakówna 
odwołała oświadczenie, złożo
ne p. Zarębskiemu. Jak już po 
wiedziałem ojciec iei oddał ma 
iątek swój mariawitom.Widząc 
że źle na tern wyszedł, wszczął 
z nimi pertraktacle o zwrot da 
rowizny. Rewelacle córki Jego 

bardzo biegowi 
Dlatego też zażą 

Piękna kobieta i jej suknia. 

1) Szykowny pullover z „kaszy traverse" 
barwy drzewa różanego z żółtemi i czar-
nemi pasami. Do tego bronzowa spó
dniczka z „kaszy" z bocznemi fałdami. 

2) Czarujący komplet z „jersey" trój
barwny z przewagą czerwonego. Spód
niczka z azerokiemi fałdami, bluzeczka 
ściśle przylegająca do spódniczki ozdo
biona skrawkami spódniczki. Wolny ża-
kiacik i szal z tego samego materjału 
uzupełniają całość. 

3) Suknia wieczorowa z jedno
barwnego lub kwiecistego je
dwabnego muślinu, 

4) Suknia popołudniowa dla 
młodszych osób z niebieskiej 
wełnianej krepy. Oryginalny 
kołnierz barwy pomarańczowej 
i granatowej. 

Kilka oryginalnych wzorów „pulloyerów" 
z motywami geometrycznemu 

zaszkodziły 
oertraktacyj. 
dał od niej. 

by ie odwołała 
i ponownie wstąpiła do klasz
toru, w przeciwnym razie bo
wiem przeklnie ia. Górniaków 
na. która zdążyła obiać stano
wisko nauczycielki w semina
rium w Warszawie, ulękła się 
groźby ojca i napisała list do 
o. Zarębskiego, że zoowrotem 
wstępuje do klasztoru, co też 
uczyniła. 

Dziś iest zakonnica maria
wicka. Podczas konfrontacji o-
świadczyła. że opowieść moja 
Iest bajką. Wówczas powoła
łem sie przed sadem na honot 
obywatela i oficera polskiego, 
który jest dla mnie święty. 

WRAŻENIA Z PROCESU. 
Następnie p. Waiski podzK. 

lił sie z nami swemi wrażenia 
mi z procesu. 

— Jestem zdania, że Kowal 
ski poniesie kare. gdvż takie 
ohydne czyny nie mogą pozo 
stać bezkarne. Nie byłoby pra 
wa w Polsce. gdvbv tak się 
stało. 

Gdyby zapadł wvrok. ska
zujący , a mariawityzm istniał 
bv nadal, to ludzie, którzy roz 
poczęli z nimi walkę, pójdą W 
swei akcli dalei. ' 

Należy raz na zawsze sfcofl-
czyó z tern zbrodniczem tuma
nieniem naszego ludu. Naleły 
wiedzieć kto to są zakonnice 
mariawickie i z jakiej rekrutują 
się sfery. Są to przeważnie 

dziewczęta wiejskie, 
które u siebie na wsi muslałj 
pracować przy gnojówce, a w 
klasztorze mają czystość, lek
ką pracę 1 wikt, a zresztą oży
wia ją nadzieja, że zostanie \B 
przyszłości żoną któregokol
wiek z księży. Inteligentnych 
kobiet jest wśród nich b. mała 
Wszystkie zakonnice pracują, 

więc mogą wyżywić praca 
swą kilkudziesięciu księży, kt4 
rzy prowadzą wprost 

zbytkowny tryb życia. 
Jeżdżą powozami i autami ni 
niczem im nie zbywa. Są U 
przeważnie ludzie starsi, któ
rzy dość już mają burzliweg* 
świeckiego życia z jego walk; 
o byt. W klasztorze są spo» 
kojni 

t zabezpieczeni 
Wielu z nich odczuwa zadowo 
lenie, że pospólstwo uważa lei 
za świętobliwe osoby. Ot -« 
słabostki ludzkie. 

Dużo wie o mariawitach p 
Zarębski — kończy p. Wajski 
— Jest to człowiek poważny 
dobry obywatel w zupełności 
zasługujący na zaufanie poi 
każdym względem. ł 

K. 

PIOTR DESCAVES. 

DJABEŁ. 
— x -

W raałem miasteczku okrę
gu nadreńskiego dano mi do dy 
spozycji trzech tyralierów z 
Tunisu; drobny ten oddział 
miał za zadanie sprawy poczto-
wo-kurjerskie oraz zaprowian-
towanle nielicznej kolonji fran
cuskiej, złożonej z kilku funkcjo 
narjuszów cywilnych i bryga
dy żandarmerji. Naczelnikiem 
oddziału był kapral Sal'ah, wy
soki mężczyzna z okolic Tuni
su, którego bronzowa cera prze 
chodziła w odcień czarny. 

Atrakcja, jaką zawsze wy
wierają żołnierze na dzieci, z 
któremi łączy ich niejedna 
wspólna cecha, w tym wypad
ku ucierpiała z powodu niewy
tłumaczonego lęku, jaki wzbu
dzali ci kolorowi ludzie o dzi-
wacznem nakryciu głowy. 
Przybyli tutaj, poprzedzeni jak 
najgorszą opinją. Wielka kam-
panja pangermanistyczna prze
ciwko „czarnej hańbie", używa 
nej w miejscowościach okupo
wanych, już przyniosła owoce. 

Nasze „potwory" zainstalo
wały się więc tutaj w otoczeniu 
pełnem trwogi i wrogiego na
stroju. Przydzieliłem im schro
nienie w pobliżu delegacji fran
cuskiej, na końcu placu, gdzie 
•Jakóbek zwykle bawił się z to-
jw"arz.yszami. Syn mój pewnego 

rana był bardzo zdziwiony, zna 
lazłszy się sam na miejscu spot 
kań. W rogu pustego placu 
trzej tyralierzy czyścili broń 
swoją, ukazując w śmiechu 
piękne, białe zęby wśród nie
winnie żartobliwej rozmowy. 

Jakóbek nie odrazu zbliżył 
się do nich. Jak wszystkie dzie 
cl, które podobać się pragną, 
starał się przedewszystkiem 
zwrócić uwagę żołnierzy. Po
szedł po swego nakręcanego ko 
nia i z całą szybkością drob
nych swych nóżek jął wykony
wać nadzwyczajne harce. Jed
nakże dopiero spadając z konia 
ściągnął ich uwagę na siebie. 
Oddział cały rzucił mu się na 
pomoc. Salah uniósł go z zie
mi, jak piórko 1 zaprowadził do 
domu. Za nim, dwaj inni żoł
nierze wlekli nieszczęsnego, nie 
winnego konia mechanicznego. 

Wystarczyło tego w zupeł
ności, aby Jakóbek po dwóch 
godzinach stał się najlepszym 
przyjacielem czarnych żołnie
rzy. Zapomniał dla nich całko
wicie o dotychczasowych towa 
rzyszach zabaw, którzy tego 
rana zrobili mu zawód. 

Po śniadaniu zauważył ich 
zdała, ostrożnych, na granicach 
które sami sobie wyznaczyli. 
Z szyją wyciągniętą zdawali 
się śledzić uważnie ćwiczenia 
Jakóbka na małym placu, przed 
odwachem. Zagadnął ich: 

— Nie przychodzicie sie ba
wić, u Dlaczego?, 

Główki zwróciły się w stro
nę wioski... 

— Ukarano was? — pytał 
Jakóbek, zbliżając się do ma
łych Niemców. 

— Nie — rzekł jeden i nich 
— ale zabroniono nam bawić 
się z czarnymi żołnierzami... i 
ich kapralem .Djabłem... tymi 
dzikusami, co pożerają małe 
dzieci, a potem tańczą dokoła 
kotła na wielkim ogniu... Tak, 
tak, to prawda!... 

Jakóbek roześmiał się, a 
tamci ciągnęli dalej: 

— O, z tobą co innego... Ta
tuś twój kazałby ich zastrzelić, 
gdyby ci coś złego zrobili... 

W tej chwili kapral wyszedł 
ze swego domku, podobny istot 
nie do djabła, który wyskoczył 
ze swego pudła... i wszystkie 
wróble wioski rozpierzchły się, 
jakgdyby gonił je djabeł. 

Odwaga jest cechą malucz
kich. Jakóbek zawrócił, pod
szedł do Salah'a i zaczął się 
śmiać. Śmiali się obaj, nie wie
dząc z czego się śmieją. 

Wieczorem Jakóbek opowie 
dział nam zdarzenie dnia. 

— Przypuszczam — rze
kłem mu — że nie wierzysz w 
to, co cl powiedziano. Czy wy
obrażasz sobie Salah'a, pożera
jącego dzieci? Sam wiem, że 
ma synka w domu. Jest ojcem, 
jak i ja. 

Atrybucja „ojcostwa" uspo
koiła Jakóbka zupełnie. Widy
wałem go odtąd jak towarzy

szył Śalah'owi wszędzie a na
wet umyślnie na dworze cho
dził z nim za rękę. Po tygodniu 
zagadnął swych towarzyszy — 
Niemców, mówiąc: „Chodźcie 
się bawić nareszcie... Nie macic 
się czego obawiać... Widzicie 
przecie, że mnie nie pożarto... 
Oni także mają dzieci... Tatuś 
mnie o tern zapewnił... To szcze 
ra prawda. 

Rozumowanie to przekona
ło najtrwożliwszych i jeden po 
drugim przekroczyli granicę... 
lękliwie jeszcze, ale stanowczo, 
jak narody, którym „nabiło gło
wy" , ale które pragną poznać 
zaufanie, a nawet przyjaźń! 

Nazajutrz dzieci powróciły, 
już oswojone, na dowód czego 
już nie tulą się do Jakóbka na 
znacznej odległości od tyralje-
rów. Rola Jakóbka jako pośred 
pika skończyła się. Żołnierze 
dopuszczają do siebie wszyst
kie dzieci, niemieckie i francu
skie, bez różnicy narodowości. 
I najbardziej dziecinni w zaba
wie, to właśnie ci czarni djabl!. 
elastyczni i łagodni, którzy ob
chodzą się z dziećmi, jak z kru-
chemi przedmiotami, powierzo-
nemi ich ciężkim dłoniom... Sa
lah kieruje zabawą, a czerwona 
chechja jego nad jasnemi głów
kami kołysze się, jak mak w 
w zbożu. Uwaga małych Niem 
ców nie zdziwiła go wcale, bo 
nie zauważył zupełnie ich po
przedniej wrogości w niewinno 
ści swego ducha. 

Ale oto on sam, któregoś dnia 
oddala się od dzieci, wydaje się 
gniewać na nich. Trzyma się na 
uboczu — coś rozważa... Co? 

Jakóbek zapytał mnie o przy 
czynę tej zmiany usposobienia. 

— Salah troszczy się o zdro 
wie swego synka, chłopca w 
twoim wieku — rzekłem mu, — 
którego zostawił w dalekim 
swym kraju. 

Jakóbek podzielił się tą wia 
domością z kolegami... i dni na
stępnych małe stadko nie wie 
jak najlepiej okazać współczu
cie swe Salah'owi, w braku 
możności porozumienia się z 
nim. Zaczynają się bawić doko 
ła niego, jak najmniej hałaśli
wie, jak w pokoju chorego. A 
potem najodważniejsi z nich — 
a może najczulsi ośmielają się 
przynosić mu różne rzeczy, na
wet gniazda ptasie, byle rozer
wać go trochę. Ale po większej 
części, ukazawszy na chwilę 
białe swe zęby, w usiłowaniił 
uśmiechu, znowu opuszcza gło
wę, zapadając w milczenie... 

— Dajcież mu spokój — tłu
maczyłem Jakóbkowi. V Nudzi 
cie go. Wasze dobre zdrowie 
przeciwieństwem w e m przy
pomina mu chorobę własnego 
dziecka. 

Wkrótce potem, któregoś ra 
na zawezwałem Jakóbka do 
swego biura. 

— Bądź bardzo grzeczny 
dla Salah'a. Stracił swoje dzie
cko... Dowiedział sie o tern, w 

tej chwili... 
Jakóbek smutną wieść oznaj 

mił w wiosce. Rodzice odstąpi
li od swego wrogiego zapatry
wania, pozwalając dzieciom 
okazać Djabłu — biednemu bai 
dzo — swe współczucie. 

Siedział w progu, z rękomi 
płasko złoźonemi na kolanach 
nie podnosząc oczu na malców 
którzy otoczyli go kołem, nit 
znajdując wyrazów na określe
nie swych uczuć. I obraz byi 
przez to samo, dzięki temu mil
czeniu, bardziej od słów wzru
szający... 

Jakóbek podczas obiadu za
chowywał się milcząco. Była 
to u niego oznaka zastanowie
nia. Dopiero w chwili powsta
nia od stołu rzekł do matki I dc 
mnie: 

— Herman, syn siodlarza 
pytał mnie dziś czy czarni mar
twią się narówni z białymi po 

śmierci dzieci? 
— I cóżeś mu odpowiedział? 
— Powiedziałem, że tak. i 

pewnością, ale się tego nie wl« 
dzi. V 

— Dlaczego? 
— Bo skóra ich jest w wlecz 

nej żałobie... 
Faktem jest, że nikt nie wi

dział Djabła płaczącego... Ale 
czarna twarz jego błyszczy 
dziwnie... Wygląda tak, jakby 
ten nieszczęsny ojciec płakał - * 
tak, jak poca się inni — wszyst* 
kiemi swemi porami... 

Tłum. L. M. 
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Pustynne tereny zamienione w kwitnące ogrody. 
Nowa stolica Indyj. 

Od kilku lat Już wre w In
diach wytężona praca nad bu
dową nowego wielkiego mia
sta, które stanąć ma w rzędzie 

największych stolic świata. 
Na stepowych obszarach w 

Indropacie, u podnóża olbrzy
mich skal, gdzie do tej pory pa
nowała pustka i martwota, czy
nione są od piętnastu lat ener
giczne przygotowania do wznie 
sienią nowego wielkiego miasta 
które stać sie ma nową stolicą 
Indyj. „Nowe Delhi" zwać się 
ma ta nowa stolica i tworzyć 
ma najmilszą okolicę w całych 
Indjach, bowiem Nowe Delhi lą 
czyć będą w sobie piękno stylu 
zachodniego z czarem i egzoty-
cznością Wschodu. 

Większa część pracy została 
już dokonana. 

A więc przedewszysrkiem za
mieniono olbrzymie skały, ota
czające kotlinę, obejmującą te
ren powstającego miasta, w le
siste okolice, które powstrzy
mują gorące działanie promieni 
słonecznych i użyczają kotli
nie upragnionego cienia | wiilgo-
cl. Ponadto na terenie, na któ
rym powstaje miasto, stworzo
no w miejsce pustynnych ste
pów liczne kwitnące ogrody, na 
dające całości miasta 

niezwykle miły charakter-
Wreszcie przystąpiono do bu 

'dowy wielkich ulic i monumen
talnych gmachów. 

I tak jest już prawie zupełnie 
gotowa główna ulica, która cią
gnie się na przestrzeni półtora 
nulj. ang. | otrzymała nazwę 
„Królewskiej Alei". Aleja ta bę
dzie głównem centrum 

przyszłe] stolicy. 
Tu mieścić się będą najwięk

sze budowle państwowe I repre 
zentacy jne. 

Z ważniejszych gmachów u-
kończono już budowę reprezen
tacyjnej siedziby wicekróla In
dyj 1 gubernatora angielskiego. 
Gmach ten zaliczyć można do 
caj wspanialszych 

cudów architektury. 
Ostateczne prace dekoracyjne 
będą wkrótce zakończoic, tak, 
iż w najbliższym już czasie spo 
dzlewane jest przeniesienie się 
siedziby przedstawiciela rządu 
angielskiego do nowej stolicy. 
Z chwilą, gdy wicekról przybę
dzie do Nowych Delhi, nastąpi 
też uroczyste uznanie nowej sto 
Ucy Indyj. 

Skończona jest również budo 
wa wspaniałego gmachu parla
mentu indyjskiego. 

WrcszcU wokoło tych repre-
rentacytny :li siedi(l) powstają 
pałace posz; zegf..:iych ks:a?.it 
radżów | maharadżów mdyj-
skich, którzy w nowej stolicy 
również posaJać b-.dą swoje 

reprezentacyjne siedziby. 
Oczywiście, że poszczególni 

władcy Indyj sadzą się na naj
bardziej okazałe i najbardziej 
kosztowne budowle. 

Prace postępują coraz bar
dzie] nar>r"zód. Pod troskllwem 
okiem Anglików, którzy głów
nie przyczynili się do budowy 
nowej stolicy, opracowują ar

chitekci coraz nowe plany, zdą
żające do rozbudowy przyszłej 
stolicy Indyj. 

Ludność tubylcza, mimo ha
seł nacjonalistycznych, które o-

statnio w Indiach są bardzo sil
ne, odnosi sfę do budowy nowej 
stolicy 

z dość duż* svmpatją. 

Stulecie narodzin plakatu 
obchodzą uroczyście Francja i Anglja. 

Francja i Anglja przygoto
wują się do niezwykłej uroczy 
stości — stulecia narodzin pla
katu, jako środka reklamy. 

Był to bowiem rok 1828, 
gdy jeden z wydawców parys 
kich, z okazji nowego wydania 
„Fausta" polecił malarzowi De 

Ponętna w&i na MMIU DOduszkath samodclu. 
Pomysłowa próba uczciwości. 

Pewien kierowca taksówki w 
Brukseli irytował się nieraz z 
powodu zarzutów stawianych 
jego kolegom zawodowym, ja
koby nie byli ludźmi uczciwymi 
i wykorzystywali pasażerów 
nieznających miasto, wożąc ich 
okrężnemi drogami, byle zys
kać 

w ż s z " -"płatę. 
Szofer ten postanowił ze swej 

strony zbadać stopień uczciwo
ści swych pas-*"-ów. 

W tym celu owinął w papier 
parę nowiutkich eleganckich bu 
tów i położył we wnętrzu wozu 
na sledzcnfu. — Robiło to takie 
wrażenie, ; -k gH--'-" łakiś pasa 
żer przez zapomnienie pozosta
wił pakunek w taksówce. 

Szofer obok swego siedzenia 
umieści lusterko, przy pomocy 
którego mógł obserwować 
wszystko, co się dz;eje 

we wn«*trz<i **mOcbodu« 

Owego diiia, kiedy przepro
wadzał swój eksperyment, miał 
31 kursów. 

Wszyscy pasażerowie odra-
zu zauważyli porzucony paku

nek, brali go w rękę f wyczu
wali palcami zawartość. 

Trzech n^sn wysiadło 
z taksówki, nie troszcząc się 
wcal" *> :en pakunek. Jedenastu 

Zwierzęta XX wieku. 

Barani — Pojechałabyś kiedy aeroplanem? 
Krowa i — Znudziłoby mnie. 
Barani — Niema obawy. Są tam papierowe torebki na 

wypadek. 

zwróciło uwagę szoferowi, że 
w aucie pozostawiono paczkę. 

3 reszta mianowicie 17-tu nic 
W" 'rzvmało próby uczciwości. 

Po stwierdzeniu, że w papie
rze znajdowały się nowe buty, 
usiłowali przywłaszczyć je so
bie. 

Gdy szofer pociągnął do od
powiedzialności, trzynaście o-
sób tłumaczyło się 

roztargnieniem i omyłką. 
Czterech usiłowało swoją nic 

uczciwość pokryć bezczelnoś
cią, twierdząc, że pakunek jest 
'stotnie Ich własnością. Szofer 
przemocą musiał im odbierać o-
we buty. 

— Wynika z tego — stwier
dza szofer - psycholog, że trud
no uogólniać zarzut nieuczciwo 
łri odnośnie do szoferów tak
sówek, bo wśród pasażerów 
snr>"tvka sie znacznie więcej nie
uczciwych osobników. 

Dawne drogi i środki komunikacyjne 
W wieku XVI — XVIII dro

gi zarówno w Niemczech, jak i 
Angljj były okropne — przede
wszystkiem 

tak wąskie, 
że często nietylko dwa wozy, 
lecz nawet dwa konie nie mo
gły się minąć. Pełne też były 
wy boi, które zatrzymywały po 
drożnych. Trzeba było szukać 
po okolicach koni, które doprzę 
gano, aby wyciągnąć wóz lub 
kolasę. Z tego samego powodu 
jeżdżono zwykle w poszóst-
nych karetach, co wcale nie by
ło zbytkiem, lecz 

smutną koniecznością. 
Anglja w 17 wieku opfsuje po 

dróże po kraju swym, jako po
łączone z takiemf trudnościami 
i niebezpieczeństwami jakie wc 
dług słów Maculaya, spotkać 
można tylko na Saharze lub O 
ceanie Lodowatym-

Niemcy, podróżujący w 18 w 
opisują wypadki, kiedy zbiory 
pół tuzina wsi okolicznych prze 
padały w błocie, a ludzie co ro
ku masami spadali do przepaści. 
Jeszcze na początku 19 w. żar
towano, że dyliżanse dlatego 
malowano na czerwono, iż jest 
to barwa wyrażająca 

ból i mękę, 
że należy w nich wozić niebosz 

czyków, aby ludzie, uśpieni w 
etargu, mogli się obudzić. 

W czasach tych przeszkodą 

w komunikacji były nietylko 
złe drogi, lecz również dokony
wane na podróżnych napady.— 

Co to za potwóń 

Wynalazca „fultografu". 

Czy to ryba z głębin oceanu? Niel To korpus nowe
go francuskiego aparatu „Goliat". 

Każda modnisia musi mieć 
kolekcję.. . fajek. 

Inaczej koleżanki wezmą ją za 
parafianką. 

odróżni ryzykowali, że będą 
ograbieni, o ile nie wyruszą w 
drogę liczną i dobrze uzbrojoną 
gromadą. Zbójcy byli często po
chodzenia arystokratycznego 1 
liektórzy z nich, pobierając 

kwartalne daniny od pogania 
czy wołów, brali Ich pod opiekę 

przed napaściami Innych. 
Mimo tych niedoskonałości 

dróg powstaję j znacznie się roz 
wija komunrkacja pocztowa — 
przewóz ludzi, towarów i lis
tów. Zrazu odbywało się to kon 
no, a później w pojazdach. — 
W Anglii w końcu 17 wieku wy 
syłauo trzy razy na tydzień 
„lotne karety" z Londynu do pa 
ru większych miast. 

Wprowadzenie poczty odra 
zu wpłynęło na zwiększenie się 
korespondencji. 

— Ach ta poczta! cóż to za 
piękny wynalazek! — woła pa
ni de Sćyignć, która niezmier
nie 

lubiła pisać Hsty-
Gdy w roku 1669 uniwersy

tet oxfordzki postanowił wysy
łać do Londynu dyliżats, odby
wający drogę w ciągu Jednego 
dnia. od wschodu do zachodu 
słońca — to projekt ten w ten 
sam sposób poruszył spofeczeń 
stwo jak w 200 lat później ot
warcie pierwszej llnji kolejo
wej. 

Próba wypadła zupełnie po
myślnie. 

verii skomponowanie plakatu, 
reklamującego te książkę. Wv 
dawca nawiązał w ten sposób 
do tradycji francuskiei z okre
su rokoko. kiedv to reklamową 
nie rozmaitych figlarnych dro
biazgów mody zanomoca mala 
wideł ogromnie było w mo
dzie. Potem. gdv nadciągnęły 
chmury wielkiei rewolucji, a 
za nią wojny napoleońskie o 
plakacie zapomniano I dopierd 
rok 1828 wysunął go znowu na 
widownie, po to. bv już z niej 
więcej nie zniknął. 

W rok potem w roku 1829 
trójbarwne afisze obwieściły, 
że wkrótce ukaże sie nową 
książka pod tytułem: ..Rozmo 
wy o historii". Mistrze w sztu 
ce książki: Gavarni. Nantcull, 

a Lance i inni z zanałem wzią 
i sie do nowej gałęzi w dzie
dzinie reklamy, która zataczać 
zaczęła 

coraz to szersze kręgi. 
Tym. który zapoczątkował 

wciągniecie plakatu na usług* 
reklamy handlowe! bvł właśd 
ciel fabryk perfumervinvch w 
Paryżu. Lagoutte. Nowa sztu
ka , zyskiwała sobie coraz t< 
większą ilość specjalistów. 

W roku 1P66 zasłynął twó. 
ca plakatów Cherct. którego 
śmiało nazwać można ojcen 
plakatu artystycznego. W Ja
kiś czas potem artvśc! tej mia
ry, co Toulouse Lautrec. Stelu 
leu. Foraln. Willette I inni za 
słynęli na świat całv swem 
oięknemi afiszami. Handel naj«. 
dłużej 

opierał sle plakatowi. 
Gdy teatry, mieisca rozry

wek i wydawcy posługiwali 
sie już oddawna plakatem, kun 
cv nie rozumieli leszcze, jaka 
cudowna nadarza Im się spo
sobność do narzucania fantazj 
publiczności Ich towarów. 

W Anglii długi czas nie do
ceniano znaczenia plakatu v 
handlu i dopiero artyści, jak 
Walter Crane i Walker utrafill 
w gust publiczności i umocnili 
stanowisko plakatu. Oni też u-
siłowali wpoić w publiczność 
przekonanie, że ..nie sztuka 
icst ważna, ale reklama". Naj
później z kralów kulturalnych 
przekonała sie do afisza Ame
ryka, ale za to. gdy raz już 
wstąpiła na tę droga, udoskona 
!iła reklamę 

zapomoca plakatów. 
Dziś po upływie stu lat ża-

dną gałąź handlu, przemysłu, 
nawet sztuki. czv nauki (odczv 
tv. prelekcje) niemożliwa jest 
bez reklamy zapomoca plaka
tu! 

- X -

Slynny wynalazca inżynier Fulton, konstruktor aparatu do 
nadawania i odbierania obrazów przez radjo —przy pracy. 

Ma zmartwienie płeć piękna 
w Paryżu. 

Oto bowiem ostatnio lansowa 
na jest wśród Paryżanek „ostat 
nia zdobycz" w postaci... fajki 

do palenia tytoniu... 
Kobiety palić mają odtąd nie 

papierosy, lecz fajeczki, napeł
nione wonnym perfumowanym 
tytoniem..- Tak chcą przynaj
mniej fabrykanci i mistrzowie 
mody w Paryżu. 

Fajka kobieca ma być specjał 
nie „subtelnie" zbudowana, tak 
aby kobieta, paląc tytoń, ais bf 
la narażona przy napychaniu 
fajkf oraz przy wytrząsaniu re
sztek tytoniu, na zbrudzanie 
wymanikurowanych rączek. — 
Fajki kobiece mają mieć zatem 
automatyczne części składowe, 
które zapobiegać będą tym e-
wentualnościom. 

Oczywiście, że fajka kobieca 
musf być dostosowana 

do... koloru sukni 
i zależnie od sukni musi być 
zmieniana. A więc fajki: lila, 
czerwone, niebieskie, zieloia i 
t. d., i t- d. Na rano inna, na wie
czór zaś znowu Innu. 

Wspaniałe trofea. 
Projekt fa jk i / kobiecej jest 

przedmiotem żywej dyskusji 
wśród Paryżanek. Narazie nie 
ma jednak jeszcze zbyt wl-.'lu 
zwolenniczek tej „nowej sensa
cji", to też kwestja „z fajką czy 
bez fajki" pozostaje ciągle nie
rozstrzygnięta i sprawia wiele 
kłopotu pięknym paniom. w 'ti 
chwilf trudno też przewidzieć, 
jakie będzie 

ostateczne rozstrzygnięcie. 
Należy jednak mleć nadzieję, 

że panie same zrozum>ą, iż tak 
dalece już posunięty „środek u-
mężczyźnfenia kob ;ety"' nie bę
dzie bynajmniej zbyt dla k o b i 
ty ponętny. Pani z fajką w us
tach w kawiarni, teatrze, czy 
na balu... 

Obrazek — niezbyt dopraw
dy zachęcający.-. Powiadają je
dnak, że kobiety nie lubią się w 
takich sprawach 

kierować rozumem. 
Zobaczymy zatem, kto miał 

ostatecznie rację i która strona 
w czasie nadchodzącego karna
wału zwycięży w Paryżu.-

-XX-

Trofea myśliwskie jednago z inżynierów kopalni węgla 
na Szpicbergu. Każdy z tych wspaniałych białych haów 

ma wartość 200 dolarów. 
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Napad nożownika 
na 13-letnią dziew

czyną. 
Nagły zgon robotnika. 

Lódź, 9 października. W kro
nice miejskiego pogotowia ra< 
tunkowego zanotowano nastę 
pcjące wypadki: 

Na ulicy Zielonej przejechana 
przez dorożkę odniosła rany tłu 
czone głowy 16'letnia 

Regina Moszer, 
zamieszkała przy ulicy Zielonej 
nr. 40. Pomocy udzielono jej na 
stacji miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

• * * 
W mieszkaniu własnem przy 

ulicy Rokicińskiej pod wpły
wem ataku nerwowego usiłowa 
ta otruć sie jodyną 53-letnia 

Ryfka Henig. 
Lekarz pogotowia udzielił jej 

pomocy. Przyczyną rozpaczli
wego kroku Heuigowej eksmi
sja, . 

* • * 
Przechodzącą ulicą 1-go Ma

ja 13-letnią Belę Mondsztajn 
pchnął nożem w rękę jakiś mio
dy chłopak. Mondsztajnównfe u 

-dzielono pomocy na stacji po
gotowia ratunkowego. Młody 
nożownik zdołał zbiec. 

Świadkowie marjawiccy w procesie płockim. 

W podwórzu przy ulicy Piotr 
kowskiej 217 (fabryka Johna) 
został przejechany przez samo
chód 27-1 cmi 

Franciszek Robiel, 
robotnik, zamieszkały przy ul-
Pabianickiej 12. Robiel uległ 
złamaniu prawej nogi. Lekarz 
pogotowia ratunkowego od
wiózł go do domu. 

Na ulicy Piotrkowskiej upadł 
Z wycieńczenia 25-Ietni 

Adam Feliks Zawadzki, 
technik budowlany bez zajęcia, 
zamieszkały we wsi PawłowA-
ce, gminy Górka - Pabianicka 
Nieprzytomnego przewieziono 
karetka, pogotowia do szpitala 
przy Zbiorul Miejskiej. 

* * • 
Na ulicy Srcbrzyńsklcj prze

jechany przez samochód 14-let-
lu 

Bolesław Sulak, 
bezdomny, uległ złamaniu pra
wej nogi. Lekarz pogotowia po 
Dałoteniu opatrunku przewiózł 
chłopca do szpitala. 

* * * 
Na ulicy Napiórkowskiego w 

bójce nożowej odnieśli rany 27-
Ietni Maksymilian Strąk (zam. 
przy ulicy Tkackiej 57) i 30-let-
ti( Zenon Ludwiezak, bezdom-

Biskup marjawickl Gołębiowski i hr. W. Rostworowski wraz x zakonnicami przysłuchują się pilnie rozprawie sądowej, 
komentując na swój sposób zeznania świadków. 

KRATECZKI. 

Elegant w brudnym k o ł n i e r z y k u . 
Przestępstwo tombakowego młodzieńca. 

Kto zna choćby trochę ży
cie Łodzi, życie śródmiejskie 
płynące wartkim potokiem ten 
wie, kto to są „bubki łódzkie". 
Bubek inaczej tombakowy mło 
dzieńiec jest to stosunkowo 
młode jeszcze indywiduum ro
dzaju męskiego, wystające 
przed Grand-hotelem 1 z cyni-
czno-bezczelnym wyrazem twa 
rzy obserwujące przechodzącą 
publiczność, zwłaszcza co ele-

ny. Lekarz pogotowia ratunko
wego udzielił mu pomocy. 

* * * 
W nocy przed bramą domu 

przy uLtcy Anny 19 zmarł nagle 
tamże zamieszkały 65-letnl 

Stanisław Strumiłło, 
robotnik. — Lekarz pogotowia 
stwierdził zgon wskutek ane 
wryzmu serca-

Zwłoki zmarłego przenlesio-
ro do mieszkania, gdzie zostały 
zabezpieczone przez policję do 
czasu przeprowadzenia oglę 
dzin. 

Książę Lubomirski 
sprzedał Francuzom majątek ziemski. 
Z Radomska donoszą: 
W ubiegłym tygodniu podpi

sany został rejentalny akt sprze 
dąży majątku Pławno, należący 
do ks. T. Lubomirskiego. Pięk
ny majątek ziemski urządzony 
wedle dzisiejszych wymagań 
(kanalizacje, wodociągi, central 
ne ogrzewanie, parki 1 t. p.) od
dalony o 7 kim. od miasta Ra

domska przeszedł w ręce 
konsorcjum francuskiego, 

w imieniu którego akt kupna 
podpisał p. Mieczysław Long-
champs. 

Nowo nabywcy obejmują ma
jątek od 1 listopada b- r. i no
szą się z zamiarem rozbudowy 
pałacu i domów dla administra
cji. 

gantsze kobiety. Każdy z tych 
bubków jest modnie, elegancko 
ubrany, zawsze wyświeżony, 
wygolony z baczkaml a la Va-
lentino! Niejeden ma twarz upu 
drowaną, oczy podmalowane 
niczem aktor filmowy przed ob 
jektywem. Że pod wytwornym 
garniturem kryje się brudna ko 
szula, c tern nikt wiedzieć n'e 
powinien. Bubka spotkasz wszę 
dzie w cukierni, w kawiarni, 
na bilardzie, '.w poczekalniach 
kin, których namnożyło się te
raz w Łodzi, jak grzybów po 
deszczu. 

NA PORZĄDKU DZIENNYM. 

Bubek jest wszędzie. Naj» 
częściej widujesz go w towa
rzystwie niewiast srodze uma
lowanych i krzycząco wystro
jonych, z któremi jest w stosun 
kach zażyłej 1 serdecznej zna
jomości. Z czego żyje taki bu
bek jeden i drugi? Bóg raczy 
wiedzieć. Źródła dochodu bub
ka są- bardzo ciemne i podejrzą 
ne i według wszelkiego prawdo 
podobieństwa kolidują z kodek
sem karnym. Toż przed paru 
dniami jeden z bubków wpadł 
w ręce policji, jako oskarżony 
o dokonanie większej kradzie
ży w Grand-Hotelu. Klientami 
sądów są bubkowie bardzo czę 
sto i każdy z nich ma już za so 
bą obfite wyroki kary więzie
nia. To też bynajmniej nie je
stem zdziwiony, gdy dzisiaj 
spotkam bubka w Grand-Cafe a 
jutro w towarzystwie konwo 
jenta policyjnego w sądzie. To 

się zdarza bardzo 
przykładzik: 

często. Oto 

ZENONEK. 
Zenon Krupczyński. eks-biu 

ralista. a właściwie eks-prak-
tykant biurowy oo dokonaniu 
pewnego świństewska w fir

mie, został z niei ..na gę
bę" wylany i odtąd począł szli 
fować bruki łódzkie. Papa je
go był to człowiek dość zamoż 
ny, przeto młodzieniec dość 
możliwie ubierał sie. Miał odpo 
wiednich kolegów, którzy w 
dość szybkim czasie uczynili z 
niego typowego ..bubka". 
Wszedł pan Zenek w komity
wę dobrą z paniami z nółświat 
ka. których stał sie pupilkiem. 
Ponieważ -oJelec. dowiedziaw
szy Sie o prowadzeniu się sy-
nalka, wyrzucił go z domu. zna 
lazł się w syttiacil bardzo przy 

Wówczas z pomocą przy 
szłv mu liczne przyjaciółki, u-
dżielaiąc mu noclegu w swvcli 
.buduarach". I tak svoiał Ze
non co noc gdzieindziej. Do
skwierał mu jednak głód go
tówkowy. Naciągał znajom
ków i przyjaciółki na nożycz
ki, aż wreszcie posunął sie tak 
daleko, że nocując i iednej z 
nich. niejakiej Heleny Kacprza 
kówny. ściągnął jej pięćdziesiąt 
złotych, pozostawione orzez ja 
kiegoś .zamożnego gościa. 
Poznała sie panienka^ia szko 

dzie I powiadomiła nolicie...— 
Przyparty do muru bubek 
przyznał sie do zabrania pięć
dziesięciu złotych, wyiaśnił jed 
nak, że „pożyczył" ie tylko i 

miał zamiar wkrótce ie zwró
cić. 

KARA. 
Uznano jednak, źe taka for 

ma zaciągania pożvczck żadną 
miara nie może bvć uważana 
za legalna i postawiono nasze
go bohatera w stan oskarżenia 
z art. 581 K. K. 

Wczoraj spotkałem Zenona 
Krupczyńskiego w sadzie. Po
szkodowana, typowa córa bru 
ku łódzkiego oskarżała go na
der wymownie. ..Bubek" usiło 
wał wyłgać sie. ale szło mu 
lte'*v*fb i v' r ,\szcie ..wsiąkł". 

Zaaplikowano mu trzy mie-
sinci* Wlezienia, bez zawiesze
nia, ho sie okazało, że miał iuż 
kiedvś jakiś wypadek za bar 
dzo brzydka historyjkę. 

I powędrował ..bubek" do 
krvmuiafu. Sa — wicz. 

Powinna być 
zielona/ 

Cenna marka pocztowa 
Jedną z najcenniejszych ma 

rek świata zmieniła w tvcb 
dniach właściciela. Chodzi o 

szwedzka żółta markę, 
która właściwie powinna być 
zielona i właśnie dzięki temu 
błędowi drukarskiemu zyskała 
swoją wartość. Markę te sprze 
dał inż. Tamm w Sztokholmie 
notariuszowi Rombergowl w 
Goeteborg za 37.000 szwedz
kich koron. 

. Historia tej marki jest do
kładnie znana. W r. 1885 poje
chał 1-1-letni uczeń nieiaki Back 
man ze Sztokholmu podczas 
wakacji do swoich dziadków 
na wieś. Słyszał on. że H. Lich 
tenstein. handlarz marek w 
Sztokholmie zapłacił 7 koron 
za stara szwedzka markę trój-
szylingową. Prosił wiec dziad 
ków. ażeby mu ofiarowali 

stare marki. 
Zdobycz swoja ofiaro w i ł 

nóźnkj i ichtensteinowi. kt6*y 
przeglądając dostarczone mu 
marki, zwrócił uwagę na mar
kę trójszyl'Lgowa koloru żół» 
tego. 

— Czy marka nie jest do
bra? — zapytał chłopak. 

— Powinna bvć zielona! — 
brznih'!a odpowiedź. 

Chłopak obawiał sie już, że 
ha' 'z nie zechce marki na
być. Jakież bvło jednak Jego 
rozradowanie gdy Lichtenstein 
zakupił markę za 50 koron, a-
bv ją następnie sprzedać za ko 
ren 300. 

Marka wędrowała z rąk do 
rąk. a cena łei coraz bardziej 
wzrastała. Przez czas jakiś 
znajdowała sie w sławnym 
zbiorze La Renotiere w Pary
żu, była jakiś czas również w 
niemleckiem muzeum poczto-
wem. W r. 1922 wróciła zno» 
wu do Szwecii. 

„Przygody na śnie
żnych szczytach". 
na ekranie „Corsa". 
Harry Peel znany jest dobrze 

wszystkim, dzięki swej męsko
ści, odwadze, doskonałemu wy
ćwiczeniu sportowemu, elegan
cji i urodzie. 

Filmy jego rozchodzą się po 
całvm świecie, dając wszędzie, 
gdzie się ukazują, silne emocje 
na widok karkołomnych czy
nów tego 

doskonałego Jeźdźca, 
śmiałego lotnika, zimnokrwiste
go automobilisty, wytrwałego 

Humor zagraniczny, 
f 

V 
— Patrz, nasz sąsiad wraft 

z nocnej birbantki. Teraz ro. 
zumiem, dlaczego ścieżkę w swo
im ogrodzie kazał założyć w for. 
mie zygzakowatej. 

pływaka, nieustraszonego bok
sera j dzielnego narciarza. 

Takim właśnie filmem są r> 
beeme wyświetlane „Przygody 
na śnieżnych szczytach". 

BOOTH TARKINGTON. 30) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny 

Sujkowskiej. 

— Doprawdy? — rzeki ubawiony 
przyjaciel. — Mam nadzieję, sądząc 
z jej urody, źe niema się czem tra
pić 1 łamać sobie nad tern gtowyl 

Domysł jego nie był wszakże zgod
ny z rzeczywistością. W ostatnich 
czasach panna Ambler „łamała sobie 
nad tern głowę" i to nie na żarty. — 
W samej rzeczy w tejże chwili, sie
dząc w windzie, unoszącej ją na 20-te 
piętro, rozmyślała nad tern intensyw
nie. Miała specjalne powody do przy 
krych refleksyj na ten temat. By wy
jaśnić jej obecny stan umysłu, trze
ba zaznaczyć, że najmniej jeszcze na
glącym z pomiędzy innych był fakt, 
że dotąd anielsko cierpliwy konku
rent postawił jej ultimatum. Brzmiało 
ono tak, że albo otrzyma pomyślną 
odpowiedź Jeszcze tego wieczoru, al
bo też będzie ją odtąd traktował ja
ko obcą osobę, gdyż proponowane 
przez nią przyjacielskie stosunki sta
ły się dlań nie do zniesienia. Czuła, 
że perspektywa jego odsunięcia sie 
byta ostatecznie do przyjęcia. Dużo 
ważniejszem zagadnieniem była kwe 
stja jej wieku. Miała 24 lata i to Jesz
cze nie było takie złe, ale myśl, że 
zbliżają się szybko urodziny, a z nie
mi pclne 25 lat życia, zaczęła jej dzia 
lać na nerwy, i-i^ust.waly już tylko 

dwa tygodnie, po których przestanie 
mieć już tylko 24 lata. 

Ach, te niepokojące cyfry! 
Dla młodej dziewczyny między 
24 i 25 rokiem życia istnieje 
nieproporcjonalna różnica. — 
W zestawieniu z pewnemf przy 
kremi danemi, może być ona 
równa różnicy, spowodowanej 
w iyc iu młodego człowieka 
przez całą dekadę, t. j . dla niej 
może znaczyć tyle, co dla nie
go — różnica między rokiem 
25 f 35. Podług pojęć Claire, ze 
skończeniem 24-cb lat, otwo
rzył się przed nią Rubikon i zna 
lezienie się poza granicą 25-ciu 
nie będąc mężatką, ani nawet 
narzeczoną, oznaczało niemal 
zdecydowane staropanieństwo. 
Albo jeżeli nie oznaczało staro
panieństwa na tyle zdecydowa 
nego, żeby stać się absolutnem 
i nieodwolalnem, to przynaj
mniej było zaczęciem się tego 
piekielnego okresu, w którym 
dziewczyna czeka, starzejąc się 
dopóki nie zdarzy s{ ęokazja po 
ślubienia wdowca po dawnej 
przyjaciółce, z perspektywą 
wychowywania nie - swoich 
dzieci Porrjer określił wiek 
panny Ambler dość przebiegle. 

Żegnając się z 23-ciim rokiem 
i zaczynając 24-ty, poczuła chlo 
dny dreszcz, tak jakby w sierp
niu powiało październikowym 
wiatrem-. Jednakże jesienna we 
sołość nie trudno doprawdy. 

przychodziła przy 24-ch latach 
Dwadzieścia cztery lata nie by 
ły same przez się takie strasz 
ne; cala ich złowróżbność tkwi 
ła w ich granicy i w miarę zbli 
żania się do tej granicy, dziew
czyna coraz to częściej mruczą 
ła z niedowierzaniem straszną 
cyfrę, zdumiona i przerażona, 
że znalazła się ona na jej war 
gach. 

— Dwadzieścia pięć! — szep 
tała, jadąc windą. — dwadzieś
cia pięć! 

Chłopiec od windy nie dosły
szał jej słów. To, co powie
dział, było zwyczajnym zbie 
giem okoliczności- Apartament, 
do którego się udawała, znajdo 
wał się na 20-tem piętrze. 

— Osiemnaste, proszę panien 
ki? 

— Dwudzieste, Henryku. 
Skinął grzecznie głową. 
— Pewnie do pani Allyng-

ton. Dzisiaj tam będzie przyję
cie nielada. O, ho. ho, eleganc
ka herbata u tej pani Allyngton 
proszę panienki. 

I dodał jeszcze tonem głębo
kiego podziwu, chociaż zasad
niczo chodziło mu tylko o prze 
dłużenie rozmowy z uroczą pa
sażerką. 

— Byłem pewny, że panien
ka tego nie ominie. Powiedzia
łem nawet do Joego. Mówię 
tak: „Będzie ona tutaj w sam 
czas" powiadam. — ..Zoba

czysz" — powiadam. „Już ona 
nie dopuści, żeby się co bez niej 
odbyło!" Takem powiedział: 
„Oto, nie panna Ambler!" 

Claire roześmiała się, jak te
go wymagała grzeczność, ale 
kiedy wysiadła na 20-tem pię
trze, wydała, się mniej zadowo
lona, niż ją o to posądzano-

— Dwadzieścia pięć! — wy
szeptała ponownie. 

Nie uiega przecież wątpliwo
ści, że nawet" przed dobiciem 
do fatalnej granicy dwudziestu 
pięciu, młoda panna powinna ro 
bić starania, mające na celu u 
trzymanie w całej sile plomfe-
nia zachwytu, otaczających ją 
mężczyzn. Starania Claire mu 
siały być dość skuteczne, skoro 
wywołały zachwyt chłopca od 
windy. 

XXIII. 
Siedząc w kącie, na „herbat

ce" u pani Allyngton. trochę 
zdała od ogólnej wrzawy weso 
lego zgromadzenia, Claire za
dawała sobie pytanie, poco się 
wogóle wysilała. Mając prawie 
dwadzieścia pięć lat, była w 
stanie zaprzątać poważnie u-
mysł tą zagadką, a jednocześ
nie wyrzucać z siebie odpowie 
dnią ilość słów f nie dopuścić 
do tego, aby dwaj asystujący 
jej dżentelmeni nie zaczęli po
dejrzewać, że albo ona, albo o-
ni sa mnie! ożywieni niż najbar 

dziej ożywieni goście, znajdu 
jacy się na sali. Nie omieszkała 
przytem zrobić jeszcze przegią 
du wszystkich obecnych f zlu 
strować „wyglądu" każdej i ka 
żdego w szczególności. Stwfer 
dzila. kto z kim rozmawia, w 
jakiem stadjum znajdował się 
flirt pana Takiego 1 Takiego z 
panlę Taką i Taką f jak były 
ubrane panie. Zauważyła też, 
że stół, jaki pani Allyngton do
dała do kompletu mebli swego 
salonu, był prawdopodobnie fał 
szywy. 

Większość obecnych kobiet 
były to młode mężatki mniej 
więcej w wieku Claire;. niektó
re były o parę lat od niej młod
sze; dwie czy trzy o kilka lat 
starsze. Znała je prawie wszy
stkie w poprzednim ich stanie 
kandydatury do stanu małżeń
skiego One wyszły już oto z 
przygotowawczego okresu, a 
ona jeszcze nie; tak. że jej sto
sunek do nich był takf sam jak 
studenta do dawnych kolegów, 
którzy po świetnych począt
kach na polu naukowem, uzys
kali już stopnie uniwersyteckie 
i oddali się niepodzielnie swe
mu nowemu, wspaniałemu świa 
tu. Towarzyszki, wtajemniczo
ne w doświadczenie, jakiego o-
na nie przeżyła, wypełniwszy 
swoje przeznaczenie, zdawały 
sie żyć wreszcie życiem peł 
nem i zuoełuem. Ona zaś. orni SI 

nięta przez to powszechne 
szczęśliwe przeznaczenie, po 
zostawała na boku, obca, jab 
dotąd, prawdziwej pełni życia; 
może nawet na zawsze, jeżeli 
to przeznaczenie będzie jej w 
dalszym ciągu unikać, albo je* 
żeli ona je odrzuci. Ta druga al
ternatywa była przyjemniejsza 
Wiedziała, że niektóre z tyck 
przyjaciółek zaczynają już (i 
niej mówić: „To wcale nie dla* 
tego, żeby nie '&*iala szans". 

Była jeszcze z niemi, ale Jul 
nie z nich, chociaż jasnem było 
że lubią ją tak samo jak zaw
sze- Zawsze te i były radę, kie 
dy ich mężowie obtańcowywa 
li niezamężną przyjaciółkę. — 
Przewidywała, że w miarę jak 
będą płynęły lata, będą się we
dle możności starały wynajdy
wać dla niej „partnera". Teraz 
' szcze przychodziło jej to sa
mej aż nazbyt łatwo i tu właś
nie czuła drugą różnicę, jaka za 
chodziła między jej stanem 1 po 
łożeniem „skończonych" przy-
laclółek". Miała wrażenie, że 
pomimo ich nad sobą przewagi, 
rozumiała- mężczyzn — naw^t 
mężów niektórych z nich — le
piej niż one same. Najwidocz
niej małżeństwo pociąga za so
bą rodzaj ślepoty. 

<n. c. nJ 
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Zona i dwoje drobnych dzieci 
opłakuje śmierć męża i ojca. 

Łódź, 8 października. Oneg-
'daj po południu w lesie winiar
skim znaleziono zwłoki męż
czyzny z przeciętemi tętnicami 
lewej dlonii — W prawej dłoni 
tiupa 

znaleziono brzytwę. 
W wyniku przeprowadzone

go dochodzenia ustalono, że nie 
znajomy popełnił samobójstwo, 
przyczem był to kalfszanin 43-
letni Kazimierz Wyszkowski, 
urzędnik stacji kolejowej w Ka 

Śladami kochliwego 
brata. 

Książe [Mikołaj rumuński, 
brat księcia Karola, członek re
gencji wyjechał do Paryża i do
piero na ustne prośby matki 

powrócił do Bukaresztu. 

liszu. Wyszkowski przed dwo
ma dniami wyszedł z domu i 
więcej nie wrócił. 

Denat osierocił żonę I 
dwoje drobnych dzieci* 

Przyczyną samobójstwa roz
strój nerwowy. 

- X — 

Zbrodnicze ręce podpaliły zagrodę. 
Straty wynoszą 12 tysięcy. 

Łódź, 8 października. Ubieg
łej nocy we wsi Papieże - Małe 
gminy Szydłów, w powiecie 
piotrkowskim z niewiadomych 
dotąd przyczyn 

wybuchł pożar, 
który strawił doszczętnie zagro 
dę Adama Guberta. 

Straty wyrządzone pożarem 
sięgają wysokości 12.000 zło
tych. 

Jak wynika z przeprowadzo
nego dochodzenia pierwiastko
wego przyczyną pożaru praw
dopodobnie zbrodnicze podpa
lenie. 

Żerdzią przez głowę. 
Porachunki sąsiedzkie. 

Łódź, 8 października. W dniu 
wczorajszym wieś Gawrony 
pod Opocznem była terenem 

krwawe] bójki 
pomiędzy rodzinami Kawałków 
i Nfechcickich. Bójka wywiążą 
ła się na drodze. — W pewnej 

Echa słusznego apelu. 

PONURE GMACHY WIĘZIEŃ 
znikną z centrum wielkiego miasta. 

W swoim czasie poruszaliś
my na łamach „Echa" kwestje 
więzień w Łodzi. Wskazywaliś 
my na to, że gmachy więzienne 
nie powinny znajdować się w 
centrum miasta, ponieważ wy
wierają deprymujący wpływ na 
ludność. Przy ulicach Gdańskiej 
Nowo - Targowej i Kopernika 
wznoszą się gmachy ponure o 
okratowanych oknach o któ
rych mury biją fale wartkiego 
potoku życia śródmiejskiego. 
Takie posępne memento budzi 
w przechodniach 

myśli niewesołe. 
Z drugiej strony więźniowie 
tern boleśniej odczuwają swe 
osamotnienie i pozbawienie wal 
ności. Jeśli więzienia w Łodzi 
mieszczą się w centrum miasta 
— to jest to pozostałość z czasu 
zaboru moskiewskiego. Moska-

Złoczyńca rozbroił policjanta. 
Strych stajni twierdzą rzemieszka. 

strzelił również do Przed kilku dniami posterun
kowy Sylwester Gazińskf z 
Chorostkowa spotkał poszuki
wanego przez siebie złodzieja 
Iwana Tracza, który na widok 
posterunkowego 

rzucił się do ucieczki. 
W czasie pościgu Tracz ska

cząc przez płot wywrócił się, a 
ścigający posterunkowy upadł 
na niego. W czasie szamotania 
się Tracz wyrwał posterunko
wemu bagnet z pochwy i ude
rzył go ponad okiem, poczem 
zdołał mu także 

wyrwać rewolwer 
ł tak uzbrojony począł dalej u-
clekać-

Posterunkowy Gazińskl za
alarmował swoich kolegów z 
posterunku, którzy podążyli za 
zbiegłym Traczem i osaczyli go 
na strychu stajni gospodarza Bi 
chowa i wezwali go do oddania 
broni. Tracz wezwania nie usłu 
chał i dwa razy strzelił z rewol 
iweru do stojącegoo w drzwiach 
st. posterunkowego Kazimierza 
Brzezińskiego. Brzeziński w od 

powiedz! 
Tracza i 

zranił go w nogę. 
Zbrodniarza rozbrojono i od

stawiono do szpitala w Czort-
kowie. 

le celowo rozmieścili więzienia 
w ten sposób, pragnąc ludność 
robotniczą odstraszyć od jakich 
kolwiek wystąpień czy to poli
tycznych, czy to ekonomicz
nych. Są to smutne pamiątki te
rom porewolucyjnego. 

Takie więzienie przy ulicy 
Nowo - Targowej, przeznaczo 

ne wyłącznie dla przestępców 
politycznych wybudowane zo
stało w 1907 roku. Wielu miesz 
kańców okolicznych domów pa 
mięta jeszcze jęki katowanych 
w nocy przez żandarmów i 
„Tiurernszczyków" więźniów. 

Szczególną grozą tchnie 
więzienie przy ulicy Gdańskiej 
13. Na dziedzińcu więzienia te
go o szarym świcie upiór Ło
dzi kat i prowokator Fremel 
straszliwy człowiek w pelery
nie — spełniał swą potworną 
powinność — wieszał bohate
rów, męczeńskich 

zmagań o wolność 
ludu I ojczyzny. 

Artykuł nasz, niestety, prze 
brzmiał bez echa. Jednakże 
ziarno prawdy raz rzucone nie 
ginie. Onegdaj z okazji poświę
cenia nowych gmachów sądo
wych, bawił w Łodzi minister 
sprawiedliwości Meysztowicz, 
który dokonał szczegółowej lu
stracji więzień. I oto p. minister 

Wielki pożar na wsi. 
Spłonęły doszczętnie cztery gospodarstwa. 

Łódź. 9. 10. — Ubiegłej no
cy nad wsią Kawnica. gminy 
Golina, pod Kaliszem, zajaśnia
ła krwawa łuna pożaru. Z nie-
wviaśnionvch dotąd przyczyn 
ogień wybuchł w zagrodzie 
Wincentego Zielewskiego i W 
ciągu niespełna kwadransa 
przerzucił sie na sąsiednie gos 
podarstwa Tomasza Antkowia 
ka. Michała Kruckiego. Józefa 
Walerjanczyka i Tomasza Wa 
wrzyniaka. Szalejący z niezwy 
kłą mocą pożar udało się zlik
widować dopiero nad ranem. 
Pastwa ognia padły 4 domy 

Janku, coś ty zrobił? 
Brat zabił brata. 

Ze Starogardu donoszą:. 
• Jan Pawłowski z Klukowa, 

powiatu kartuskiego, zabił wy
strzałem z dubeltówki 

swojego brata. 
W dniu wczorajszym zabój

ca stanął na ławie oskarżonych 
przed izbą karną w Starogar
dzie. Żona Pawłowskiego ze
znała, że mąż jej do spółki z bra 
tern zakupili strzelbę. Ponieważ 
nie mieli pozwolenia na broń, 
schowali ją w stogu. Po upły

wie kilku dwi usłyszałam strzał. 
W sąsiednim pokoju spostrzeg
łam brata mojego męża zalane
go krwńą; wówczas w śmiertel
nej trwodze zawołałam: „Rany 
Boskie, Janek, coś ty zrobił!" 

Zaczęłam go wodą lać; był 
nieprzytomny; po upływie kl i
ku minut zmarł. 

Podczas rozprawy okazało 
się, że Jan Pawłowski nie po-
nosj żadnej winy, ponieważ brat 
podał mu strzelbę lufą skiero-

mieszkalne, 2 stodoły ze zbo
żem, 3 obory, kilka chlewów, 
narzędzia rolnicze. 14 świń, 
krowa i t. d. Straty spowodo
wane ogniem sięgają wysokoś
ci 50,000 złotych. 

Ustaleniem przyczyny poża 
ru zajęła sie policia. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Franciszkowi. 
Wschód słońca 5.49. 
Zachód 16.59. 
Długość dnia 12.35. 
Ubyło dnia 4.30. 
Tydzień 41. 

REJESTRACJA 
rocznika 1908 . 

Jutro, dnia 10 października 
winni się stawić dla rejestracji 
przy ulicy Plotrkowskeij 212 
mężczyźni rocznika 1908, zamie 
szkali w obrębie III komisarjatu 
P. P. o nazwiskach na litery H, 
Ch, I. J, K. 

waną w swoją głowę- Sąd u-
wolnił oskarżonego 

od winy I kary. 
Nieszczęśliwe wypadki spo

wodowane przez nieostrożne ob 
chodzenie się z bronią są bar
dzo częste. 

Po powodzi w Belgji. 

Podczas przerwania tamy w okolicach Nieuport i Ramscapelle wzburzone 
Wody rozbiły betonowy most w drobna kawały. Na ilustracji: Nagromadzone 

przed ocalałą częścią mostu betonowe odłamy. 

stwierdził, że więziennictwo w 
Łodzi pozostawia bardzo wiele 
do życzenia. Żadną miarą nie 
powinny one znajdować się, 
zdaniem p. ministra, w śródmic 
ściu, gdyż wywiera to wpływ 
fatalny na ludność oraz że n'e 
powinny one mieścić się w do
mach prywatnych, które nie są 
przystosowane do celów wię
ziennictwa. Pan minister o-
świadczył też, że 

dołoży wszelkich starań, 
aby skarb państwa wyasygno
wał konieczne fundusze na wy 
budowanie odpowiedniego gma 
chu więziennego w Łodzi. 

A więc pogląd nasz zwycię
żył znajdując potwierdzenie mi 
nistra sprawiedliwości. Do wy 
łuszczonych powyżej argumen 
tów za przeniesieniem więzień 
na peryferje a nawet poza ob
ręb miasta dodamy jeszcze pa 
rę uwag. Oto wpływają one fa 
talnie 

na stan kołowy i pieszy 
w naszem mieście: jaskrawym 
tego przykładem jest barjera 
ustawiona przed więzieniem 
przy ulicy Gdańskiej; poza tern 
więzienie polityczne w cen
trum miasta — to pomysł bar
dzo niefortunny również I ze 
względów bezpieczeństwa: w 
razie jakiejkolwiek rewolty 
czy zaburzeń wywołanych 
przez nieodpowiedzialne ele
menty wywrotowe z łatwością 
może być dokonane 

zwolnienie więźniów; 
więzienie polityczne w śród
mieściu jest wodą pa młyn dla 
komunistów, którzy od czasu 
do czasu usiłują" urządzać 
przed niem obliczone na efekt 

demonstracje wystawiając 
przy lada okazji'hasło uwolnie
nia więźniów politycznych, jak 
I teraz w czasie obecnej akcji 
strajkowej. To też zarówno 
więzienie polityczne przy ulicy 

Gdańskiej jak I kryminalne 
przy ulicach Nowo-Targowej i 
Kopernika winny corychlej być 
przeniesione a gmachy po nich 
przeznaczone na pomieszcze
nie instytucyj społecznych czy 
też wogóle oddane na cele 
mieszkalne. Oświadczenie p. 
ministra sprawiedliwości powi
taliśmy z szczerą radością i za 
dowoleniem. 

X K ' 

RADJO-KACJK. 
Wtorek, 9 października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 

Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, komu
nikat lotniczo-meteorologiczny 
i2.10 Przerwa; 15.00 Komuni
katy: meteorologiczny, gospo
darczy I nad program; 15.20 
Przegląd polityki międzynaro
dowej za mies. wrzesień (z cy
klu odczytów organizowanych 
przez Min. Spraw Zagrań.) — 
wygłosi dr. Jan Grzymała-Gra 
bowiecki; 15.45 Nad program i 
komunikaty; 16.55 Przerwa; 
17.10 Odczyt p. t. „O sporcie 
Jucznym*' wygłosi p. Zatocki; 
17.35 Transmisja odczytu z Po
znania; 18.00 Koncert popular
ny; 18.55 Rozmaitości oraz ko
munikat Tow. Zachęty do ho
dowli koni w Polsce; 19.10 Ko 
munikat rolniczy oraz transmi
sja notowań giełdy zbożowej 
krakowskiej; 19.30 Transmisja 
opery z Poznania. W przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" 
w języku francuskim; 22.00 Sy
gnał czasu, komunikat lotnlczo-
metcorologlczny; 22.05 Komu
nikaty P. A. T.; 22.20 Komuni
katy policyjny, sportowy, nad 
program; 22.30 Muzyka tanecz 
na z dancingu „Oaza", Orkie
stra „Oaza-Band" pod kierun
kiem W. Roszkowskiego. 

Niefurtunny strzał fabrykanta. 
Zamiast w kuropatwę — trafił w wieśniaka. 

Łódź. 9. 10. — W dniu wczo 
rajszym w maiatku Dąbrowa 
Zielona, pod Radomskiem, wy 
darzył sie tragiczny wypadek. 
Oto właściciel maiatku Dąbro 
wa Zielona p. Gaier urządził 
dla gości 

polowanie z naganka. 
Jeden z myśliwych p. Ste

fan Ender z Moszczenicy pod 
Piotrkowem, strzelaiac do sta

da kuropatw, podrywających 
sie z pod krzaków iałowca, — 
ciężko zranił jednego z uczest 
ników naganki, nlelakiego 38-
letniego Józefa Góre. zamiesz
kałego w Dąbrowie Zielonej. 

Cały nabój śrutu utkwił w 
głowie nieszczęśliwego Góry, 
którego w stanie ciężkim prze
wieziono do szpitala. 

chwili Niechcicki Józef w y r 
wawszy z płotu żerdź rzucił 
się na 33-letnią Katarzynę Ka 
wałek- Kobieta otrzymawszj 
kilka uderzeń z 

rozplataną głową 
upadła na ziemię. Nieprzytom
ną przewieziono pociągiem dc 
Łodzi. Umieszczona w szpita
lu św. Józefa przy ulicy Drew
nowskiej wieśniaczka walczy 
ze śmiercią. 

Niechcickiego aresztowano. 
Przyczyną bójki były nieporo* 
zumienia sąsiedzkfe. 

o życiu artystki 
ś. p. Rodowiczowej* 

W ubiegły oiatek w szpita 
lu im. Poznańskich orzy ulicj 
Nowo-Targowej. rozstała się 2 
tym światem, po 6-dniowej ch< 
robie artystka charakterystyci 
na Teatru Miejskiego w Łodzi 
ś. p. Zofja z Zobczvńskich-Ro« 
dowiczowa. 

Ś. p. Zofia Rodowiczowa 
córka ziemianina z sandomier
skiego, urodzona w roku I878i 
karierę sceniczna roznoczęla 

w Teatrze Popławskiego. 
W okresie woinv światowe! 

przebywając w Kiiowie. wystł 
powala w teatrach Rvchłow< 
skiego i w ..Studio"-Wvsockie| 
W roku 1917 osiedliła się w Ło 
dzi i przez lat 11 bez przerwy 
występowała na deskach T e a i 

tru Mieiskcgo. ciesząc się 
tru Miejskiego, ciesząc się 
i uznaniem dyrekcji, jak i kot 
lęgów. 

S. p. Zofja z Zobczvńskich-
Rodowiczowa kreowała prze 
dewszystkiem role charakter! 
styczne (niezapomniana Wy-
clerowa w „Dziciach Salonu", 
matka w „Żywym truDie" i t. p, 
należały do wybitnie dobrych 
kreacyj zmarłej). Ostatnio ś. p, 
Zofja Rodowiczona miała po
wierzona role żony bankier! 
Relchenbachera w komedj 
„Pieniądz leży na ulicy". Pod
czas próby generalne! tej sztu
ki ś. p. Zofja Rodowiczowa za
niemogła i odwieziona została 
do szpitala. 

Zgon zasłużone! artystki o-
budził serdeczny żal w ser

cach kolegów, koleżanek i licą 
nvch znajomych. Pogrzeb ś. p 
Zofji z Zobczvńskich-Rodowi« 
czowei odbvł sie wcznral. 

S Y N U D U S I Ł OJCA. 
Skazany został za to na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Z Pomorza donoszą: 
Rolnik Thurau w Chojnie pod 

Brodnicą miał rozmaite słabost 
kf ludzkie, oddany był nałogo
wi pijaństwa, sprzeniewierzył 
się swej żonie f szukał wogóle 
..przyjemności" poza domem.— 
Na tern tle zachodzły często 

kłótnie rodzinne, 
które miały zraieźć swój epilog 
we wszczętym procesie roz
wodowym, a zakończyły się za 
bójstwem Thuraua. 

Pewnego dnia roku ubiegłe
go, bawiąc w Brodnicy, 1 hurau 
znów zby: dług.) zabawił w we 
sołem towarzystwie. Wobec te
go wybrał się 20-letni T. w;e-
CiX.rem do Br jdu^y , bv go *a-
b-ać do d ł i i u Nastfp.ieg) d:i:a 
z'ialezioi.o 

zwłok? oka 
•ia drodze n.edaloko w s i . Wfa-
l~e policyjiiu - sadowe stwier

dziły nien&tu-alr.i <*:u:iti, a po-
dijrzenie zabójstwa padło na 
młodego T- k f i r y w pierwszej 
rozprawi- zasądzony został na 
10 lat c i ę t e g o \v'ęz enia. Prze 
cfw temu wyroków, wniosła o-
brena re^/jc-. a sprawę prze
kazano do ponownego rozpa
trzenia. 

.Oskari&LK tw ie rdz i ł , źe zo<-

stał napadnięty podczas sprzecz 
ki przez ojca i broniąc sie 

udusił go, 
a zwłoki pozostawił na drodze. 
Po przeprowadzonej rozprawfe 

Płomienna miłość szwoleżera. 
Koniec romansu. 

sąd wydał wyrok, mocą które-
go T. zasądzony został za uraa 
cielesny z wynikiem śmiertel
nym na 4 lata cfęZkiego więzie
nia. 

Ze Starogardu donoszą: 
Plutonowy 2 pułku szwoleże

rów Bolesław Sikora, miał od 
dłuższego czasu romans 

z piękną dziewczyną, 
stale zatrudnioną w Państwo
wej Fabryce Monopolu Tytonio 
wego. — Młodzi pokochali się 
pierwszą prawdziwą miłością. 
Zdawało się. że nic nie stanie 
na drodze szczęścfa zakocha

nych. 
Aż oto nastąpiło tragiczne ro

związanie romansu-
Do mieszkania Sikory przy u-

licy Chojnickiej przybyła jego 
narzeczona. Jaka była między 
nimf rozmowa — niewiadomo, 
dość, że zawiedziony w swych 
uczuciach podoficer. wystrza
łem z rewolweru 

pozbawił się życia. 

Bomba przed drzwiami biura. 
Zamach dynamitowy na sztygara. 

Z Katowic donoszą: 
Onegdaj o godzinie 20 podło

żono materiał wybuchowy 
przed drzwiami biura 

sztygara objazdowego 
Wojciecha Schónwiesego na te 
renie kopalni „Maks" w Michał-
kowicach. Wybuch zrujnował 
próg, poza tern uszkodzona zo
stała ściana I dolna część drzwi 
oraz hurma elektryczna, wiszą

ca przed wejściem. Oprócz te 
go popękało kilka szyb w zabu
dowaniu Schónwiesego. 

Na szczęście nikt z obecnych 
nie odniósł urazu cielesnego. 

Według oświadczenia Sch. ^ 
tym wypadku zachodzi prawdo 
podobnie zemsta osobista zt 
strony robotników. W celu u* 
jęcia sprawców wdrożono ener* 
giczne dochodzenia-

t 
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Nadludzkie wysiłki Czerwonych 
nie zmieniły rezultatu na meczu z l. F. C. 

Gra stała na \vvsokim pozio 
tnie i obfitowała w szereg zaj
mujących momentów, szczegół 
nie po pauzie. Pierwsza cześć 
meczu przyniosła ere zupełnie 
wyrównana. Drużyna, której 
szczęście dopisało. bvł IFC, bo 
wiem zdobył on zupełnie przy
padkowo decydująca o 

zwycięstwie bramkę. 
Piłka, odbyta przez Cvlla, — 
wskutek nierównego boiska,— 
otrzymała fałsz, co wykorzy

stał Pośpiech i strzelił jedyną 
bramkę dnia. 

Po zmianie pól obraz gry 
zmienił sie na korzyść gości i 
im więcej gra zbliżała się do 
końca, tern bardziei wzrastała 
przewaga łodzian. Nie mieli o-
ni jednak szczęścia, a atak ich 
przestrzelił kilka pewnych sy-
tuacyj podbramkowych, w tem 
nawet rzut karny tuż orzed sa 
mym końcem meczu. 

Łodzianie przewyższali I. 

F. C. taktyka i wytrzymałoś
cią, dzięki której zmusili gospo 
darzy do gry defensywnej. Wy 
różnił się w ich drużynie Mila 
w bramce, który bronił pewnie 
szereg silnych strzałów Goerli 
tza, Kozoka i Geizlera, dalej 
wspaniale grała obrona, a poza 
środkowa trójka, która grze
szyła powolnością, pozostali 
grali bez zarzutu. 

Sędziował bardzo dobrze p. 
Nawrocki z Poznania. 

i: J ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 43.25. Zurych 58,20 

Berlin 46.90 — 47.30. wypłaty 
na Warszawę 47.20. Gdańsk 
57.55 — 96. w v * » - * « ł na War
szawę 57.79 — 94. Wiedeń — 
79.56 — 84. Praea 378 — 395. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Paryż. Zamkn. Londyn — 

124,12. Nowy Jork 25.59 3'4, Ho 
landja 18,26.5, Szwecia 694 5, 
Praga 76. Rumunia 15.50, Wie 
deń 360,6. Nemcy 608.5. 

Londyn. Zamkn. Nowy Jork 
484,96, Belgja 34.896. Wiedeń 
3-145, Warszawa 4325. Paryż 
124.12. 

Nowy Jork. Londyn 484 
31/32. Paryż 390 3/4. Berlin — 
2381 1/8. Wiedeń 1410. Praga 
196,5. Warszawa 1125. 

BAWEŁNA-
Liverpool. 8. 10. Amerykań

ska. Styczeń 998. luty i marzec 
997, kwiecień i mai 995, czer
wiec 992, lipiec 991. sierpień— 

Waluty dewizy i złoto. 

Przed deszczem nowych rekordów. 
Mecz lekkoatletyczny Warszawa — Lwów. 

Z okazji 10-lccia Obrony 
Lwowa odbędą sie w dniu 14 
b. m. wielkie zawody lekko-a-
tlctyczne Warszawa-Lwów o 
wędrowną nagrodę Związku 
Obrońców Lwowa. Powyższe 
zawody beda największą atrak 
Cja Iekkoatletvczneeo sezonu. 

Warszawianie zaoowiedzicli 
Przyjazd swoich nailenszych re 
prezentantów. Przyjedzie więc 

fenomenalny długodystanso
wiec 

Kusociuski. jedvnv zawodnik, 
który wynikami swoimi osiąg
nął w bieżącym sezonie po
ziom prawdziwie europejski. 
15 m. 17.8 s. uzyskanych w bie 
gu na 5000 metrów stawia go 
w rzędzie najlepszych długo

dystansowców Euroov. Cejzik 
z warszawskiej ..Polonii" zwy 
cięzca i rekordzista pięcioboju 
i dzieslęcloboiu o mistrzostwo 
Polski w bieżącym sezonie. Re 
kordzista w biegu na 110 me
trów przez płotki Troianowski, 
stały reprezentant Polski na 
igrzyskach olimpilskich I mię
dzynarodowych bieżniach 

Stefan Kostrzewskl. 
Z innych wezmą udział Sze
najch. Malanowski. Sikorski 1 
inni. 
W programie zawodów prze 

widziane sa bieei 100. 400. 1500 
5000 metrów, skoki w wyż i 
wdał oraz rzuty kula. dyskiem 
i oszczepem. Do każdei konku 

rencii będzie startowało po 2 
zawodników, reprezentujących 
miasto. 

Atleta — komisarzem 
policji. 

Finalistka klasy B 
przegrała mecz w Piotrkowie. 

Z Piotrkowa donoszą: 
W ubiegłym tygodniu rozegra 

no na boisku „Concordji" zawo 
dy między K. S. „Burzą" a miej 
scową „Concordją". Zawody 
przyniosły 

zwycięstwo gospodarzom 
3:2 (2:1). Grę prowadzono bar
dzo ambitnie z obou stron, przy 
czenr drużyna gości grała lepiej 
technicznie z dużą dozą szczęś
cia. Goście rozpoczynają atak 
i podkreślają swoją przewagę; 
dopiero po przerwie miejscowi 
przenoszą grę na połowę gości 
| atakują ostro Ich bramkę. Wy
różnili się z drużyny pabianic
kiej bramkarz, lewy łącznik 1 
prawy obrońca, z drużyny 
„Concordji" lewy pomocnik Au 
gustyniak, środek ataku i bram
karz Kluczyński, który obecnie 

znajduje się 
w świetnej formie. 

Wynik mógłby być daleko 
większy, gdyby nie fatum, któ
re prześladowało tego dnia miej 
scowych w sytuacjach pod
bramkowych. 

Dużo przyczynił się także 
swą powolną grą do nieuzyska-
i:ia wfększej ilości bramek dla 
„Concordji" jej półprawy Pejot, 
który grał tego dnia beznadziej
nie. Gracz ten lepiej grywa na 
obronie, lub w pomocy, na tej 
ppzycjl utrudnia pozostałym 
graczom ataku rozwinąć nale
żyte szybkie tempo. Sędziował 
b- dobrze p. Śmiałkowski. Sto
sunek rogów 11:7 dla „Concor
dj i". 

Publiczności sporo. 

Znany amator-atleta czeski 
Wilk jest jednym z najlep

szych urzędników policji 
praskie). 

Zapotrzebowanie na giełdzie 
walutowej stale wzrasta i zbli
ża się powoli do rozmiarów 
przeciętnych. Zapotrzebowanie 
pokryto jedynie w dewizach, 
ponieważ tranzakcyj gotówko
wych dolarami St. Zjednoczo
nych nie zawierano. Ogólna ten 
dencja dla dewiz była mocniej
sza. Zyskały dewizy: na Wie
deń 5 gr., na Holandję i Szwaj
carię 4 gr. i na Londyn pół gr 
na 1 funcie. Obniżył się tylko 
nieznacznie kurs dewiz na Pa
ryż o pół grosza. Dewizy na 
Nowy Jork i Pragę utrzyma 
ły jak zazwyczaj swe kursy 
bez zmiany. 

ZAINTERESOWANIE PO
ŻYCZKAMI PREMJOWEMI. 

TENDENCJA NIEJEDNOLITA 
DLA LISTÓW ZASTAW

NYCH. 
Z papierów państwowych 

największym I niesłabnącym 
popytem cieszą się w dalszym 
ciągu pożyczki procentowe i 
podnoszą się z dnia na dzień w 
cenie. Dolarówka zyskała 1 zł. 
25 gr.. zaś 4 proc. Poż. InwesU 
cyjna 2 I pół zł. Inne pożyczki 
utrzymują się bez zmiany, z 
wyjątkiem nieznacznie zniżku
jącej o 3 gr. 5 proc. Poż. Kole
jowej. W grupie listów zastaw 
nych poprawiły poważnie swój 
kurs 5 proc. 1. z. Warszawy o 
1 zł. 50 gr„ 
obniżyły się natomiast 8 proc. 

1. z. m. Lodzi 
o 25 gr. W dziale obligacyj ma
gistrackich panowała martwa 
cisza. 

MOCNA TENDENCJA DLA 
AKCYJ. 

Tendencja dla akcyj była 

mocna, obroty zaś liczne i bar
dzo ożywione. Już w obrotach 
przedgiełdowych sygnalizowa
no wielki wzrost zainteresowa
nia oraz chęci czynienia zaku
pów, co uwidoczniło się w ca
łej pełni na zebraniu giełdo-
wem, dzięki czemu prawie 
wszystkie papiery osiągnęły 
poważne zwyżki kursów. 

W grupie bankowej podniósł 
się znów o 25 gr. kurs Banku 
Polskiego. Pozostałe akcje Ban 
ku Handlowego i Zachodniego, 
jako mniej podlegających zmia
nom koniunktury, utrzymały 
swe dotychczasowe kursy. Ak
cjami chemicznemi wcale się 
nie Interesowano. W grupie ak 
cyj elektrycznych zawierano 
tylko drobne tranzakcje. W 
dziale cukrowniczym mocno 
podniósł się (o 2 zł.) kurs Cu
kru. Z akcyj cementowych 
większe tranzakcje zawierano 
tylko Wysoką, wprawdzie po 
kursie niższym od ostatnio no
towanego jednak utrzymują
cym się nadal na wysokim po
ziomie. Poprawiły swój kurs o 
3 zł. zniżkujące dotychczas ak
cje Warsz. Tow. Kop. Węgla. Z 
akcyj naftowych podniósł się o 
2 zł. Nobel. Z akcyj metalurgicz 
nych poprawiły swój kurs Sta
rachowice o 1 zł. 50 gr. i o ty
leż Modrzejów oraz bardzo po
szukiwany Rudzki o 3 zł. Utrzy 
mał się Lilpop i Pocisk, słabą 
natomiast tendencję wykazały 
akcje Ostrowieckie. Obniżyła 
się I i II em. serji B. o 1 zł. oraz 
seria A o 2 zł. Z akcyj włókien 
niczych zyskało Zawiercie 1 
zł. Kurs akcyj handlowych Bor 
kowskiesjo utrzymał się na do
tychczasowym poziomie. 
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982, wrzesień 975. październik 
1015. listopad 1004. erudzień 
1001. 

Liverpool. 8. 10. Egipska. — 
Styczeń 1740. marzec 1759, maj 
1775, lipiec 1783. wrzesień 1714 
listopad 1724. loco 1775. 

Nowy Jork. 8. 10. Amerykan 
ska. — Loco 1945. Zamkn. Sty 
czeń 1905 — 6. marzec 1892 — 
4, maj 1880 — 1. lioiec 1868, 
października 1916 — 19, listo
pad 1910, grudzień 1911 — 13, 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
DALSZA ZNIŻKA. 

Warszawa, 9. 10. Tranzak
cje na Giełdzie Zbożowo-towa-
rowej za 100 kg. fr. zł. Ceny 
rynkowe: Żyto 34.50 — 35.00, 
Pszenica 42.50 — 43, Jęczmień 
brow. 36 — 36.50, — na kaszę 
33 — 33.50, Owies jednolity 
35.50 — 36, Otręby żytnie 24.50 
— 25, — pszenne 25 — 26, Mą
ka pszenna 4/0 A 85 — 86, — 
4'0 77 — 78, — żytnia 65 proc. 
52 — 53, Obroty średnie. Uspo 
sobienle spokojne. Brak gotów, 
ki utrudnia .obroty. 

„Siódme niebo" 
w kino-teatrze „Odeon 

i „Wodewil". 
„Siódme niebo"! Cóż to mo

że być? — pytają ci, którzy f i l 
mu tego jeszcze nie widzieli. — 
Pewnie nazwa jakiegoś teatrzy 
ku, albo ekscentrycznego ame
rykańskiego klubu. „Siódme nie 
bo" to poprostu szczęście — 
szczęście na mansardzie, wyso
ko, gdzieś 

pod gwlaździstem niebem. 
Jest to melodramat w najszla 

ehetniejszym stylu. Są tam mo
menty tak subtelne w swym wy 
razie psychologicznym, że „bio
rą" najbardziej zblazowanego 
widza. 

Główne role kreują Janet Gdy 
nor j Charles Farrella, reżyser* 
ja Franka Borzage. 

„Siódme niebo"—to film Wia 
ry. 

- X -

SPORT W KILKU SŁOWACH. 

Komu uśmiechnęło się szczęście? 
Pełna tabela wygranych XVL-ej Polskiej Loterji Państwowej. 

(—) W niedzielę na boisku D. 
0 . K. IV spotka siię Ł. K. S. z 
warszawską Polonją o mistrzo
stwo Ligi. 

(—) Finałowe mecze tennlso-
we o mistrzostwo Lawn-tennis 
k'ubu rozegrane zostaną w so
botę j niedzielę na kortach w He 
lenowie. 

(—) Zakończenie torowego se 
zonu kolarskiego nastąpi w nie
dzielę w Helenowie. W progra
mie dokończenie mistrzostw klu 

bowych l powtórzenie „gymk-
hanny" motocyklowej-

(—) 28 października na bois
ku D. O. K. IV rozegrany zosta
nie rewanżowy mecz pomiędzy 
Ł. K. S. | Turystami. 

(—) Cichecki. który miał wró 
cić do macierzystego klubu Ł. 
K. S. pozostaje nadal w „Legjl". 

(—) Protest „Wis ły" w spra
wie cofnięcia dwumfesięcznej 
dyskwalifikacji Kotlarczyka — 
odrzucono-

Polska bierze udział 
w słowiańskich korespondencyjnych 

zawodach strzeleckich. 
Wyniki pierwszego dnia. 

558, kom. Kierzkowski (Zw. 
Strz.) 557, Ruciński (S. K. S.) 

Dwudziesty ósmy dzleri ciągnienia. 
Zt. 2.000 Nr. 107948. 
Zł. 1.000 Nr.: 1344, 18443, 33722, 46001. 55316, 

61113. 62706, 84365, 91247. 104773. 106136, 109119 
125038, 128116. 132428, 154358. 

Zl. 600 Nr.: 20488, 24706, 39020, 41821, 45303, 
56044, 85845. 87445. 95826, 98953, 105092, 112000. 
113188, 124471, 134650, 136842, 140125. 142403, 
143818. 145402, 146401. 149013. 

Zł. 800 Nr.: 629. 1347, 4845. 6699. 7108. 7368. 
7424, 7648. 8374, 8682. 8839. 9073, 9897. 11181. 
11631. 12184, 14196, 18S18, 18918. 19620. 20412. 
21834. 25666, 26783, 27191, 29993. 32048, 34831. 
36178. 37151, 37419, 38899, 39551. 40419. 41223, 
42508, 44608, 45604. 49631. 51438, 52185, 52618. 
53512, 55521, 55816, 55828, 59419, 62115, 62587, 
65225, 65792. 66598, 66607. 67414. 68797, 72769, 
73347, 73681. 73754. 74258. 75120, 76870. 7693,'. 
77132. 78479. 79532, 82083, 82242, 83136, 83273. 
83923. 84248. 86407. 87614, 87797, 90440, 90772, 
91246. 91318, 91766. 93877, 95455. 95996. 96270. 
96318, 97556. 97887. 98244. 98438, 100248. 100302. 
100384. 100450. 102991, 105487. 106635, 

Słowiańskie zawody strzelec 
kie korespondencyjne dały do
tychczas następujące wynik i : 
w zawodach zespołowych na 
10 zawodników, w których bio
rą udział strzelcy Polski, Cze
chosłowacji i Jugosławjf prowa 
dzi Rutecki (Legja) 577 pkt. (na 
600 możliwych), Golański (Zw. 
Slrz.) 575. Wąsowicz 571, Łasz-
kiewicz (S. K. S.) 565, pik. We-
cki (W. K. S. Żoliborz) 563, kom 
Pitulej 558, Ossowski (S. K- S.) 

556.5 i kpt. Gościewicz (T. Z. Ś 
Tc ruń) 552. 

Indywidualnie z trzech pos
taw w 2 serjach prowadzi Ru
tecki 592 na 600 możliwych, 
Wąsowicz 586, Golański 580, 
płk. Wecki 579. Łaszkiewłcz 
576, Ossowski 571, Gościewicz 
56S, Kierzkowski 566 i Pitulej 
555. 

X 

Czerwone koszulki z białym orłem 
w stolicy Czechosłowacji. 

W dniach 27 i 28 b. m. od
będzie sie w Pradze z okazji 
dziesięciolecia odrodzenia pań
stwa czechosłowackiego 

turniej piłkarski 
z udziałem Polski. Jueosławji i 
gospodarzy. Bułgaria nie zosta 
ła zaproszona do wzięcia u-
działu w turnieiu ze względu 
na to. iż mecze reDrezentacji 
bułgarskiej nie zeromadziły pu 
bliczności praskiei. 

Udział w turnieiu Polski o-
graniczać sie będzie do roze
brania 2 meczów: Dierwszego 
dnia reprezentacja Polski ro
zegra mecz z reprezentacja a-

matorską Czechosłowacji, a 
drugiego dnia z reprezentacją 
zawodowa Czechosłowacji. Ju 
gosławja — odwrotnie grała
by pierwszego dnia z Czecho
słowacje zawodowa, a drugie
go z amatorska. 

Wszelkie pogłoski na temat 
wyjazdu polskiej reorezonta-
cj ; piłkarskiej do Konstantyno
pola należy uważać za przed
wczesne. Dotychczas projekt 
ekspedycji nie został jeszcze 
skonkretyzowany, a t^mbar-
clziej nie może bvć mowy o 
W i s ł o m wy/naczeniu terminu 
meczu Polska — Turcia, 

111518, 
125174, 
130771, 
143184. 
147942, 
154815. 

Zl. 250 Nr 

117796. 
125345. 
133481, 
143S67. 
150248, 

120469. 
126358, 
134837, 
144637, 
150675, 

121639, 
126918. 
135346, 
144679, 
150918. 

122188, 
J 29763, 
139600. 
146476, 
151138, 

108183. 
123578, 
130083, 
139654. 
146837. 
151169. 

40, 75, 121, 129, 286. 
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Krwawy dramat na morzu. 
Niedawno temu przybył do 

Nowego Jorku żaglowiec „King 
swey", który przedtem cały 
rok spędził na pełnem morzu. 
Ten długi okres czasu zeszedł 
okrętowi na przebycie drogi od 
Gwinei do Nowego Jorku. 

W porcie zajęła się okrętem 
policja portowa, a kapitan pod 
grozą rewolweru został zmu
szony do pójścia 

za policjantami. 
Następnie odszukano głównego 
kucharza, który gdzieś się 
skrył wśród maszyn. Również 
jego aresztowano. W pewnej 
kabinie znaleźli urzędnicy poli
cyjni mężczyznę skrępowane
go silneml sznurami. Uwolnio
no go natychmiast i musiano 
przetransportować do szpitala. 

Przeciwko aresztowanemu 
kapitanowi, kucharzowi oraz 
kilku innym jeszcze członkom 
załogi wytoczono bardzo po
ważne zarzuty 1 oskarżenia. 
Mianowicie mieli oni dokonać 
na pełnem morzu szeregu 

straszliwych czynów. 
Sprawa miała się w nastę

pujący sposób: Z początkiem 
podróży prawdziwy kapitan 
okrętu zapadł na ciężką choro
bę. Załoga postanowiła wysa
dzić go na ląd w Pcnnsacola 
(Flcryda). Nowy kapitan miał 
trudne zadanie. Załoga wypeł
niała niedbale jego rozkazy a 
gdy wreszcie chciał użyć cięż
kich kar powstał bunt. Rzuco
no go poprostu do morza i po
zostawiono własnemu losowi. 
Statek odbywał dalszą podróż 
bez kapitana. Jedyny człowiek, 
ktćry miał odwagę stanąć w 
obronie kapitana, został uwię
ziony. Załoga wybrała nowe
go kapitana i postanowiła nL> 
trzymać się 

ustalonej poprzednio tury. 
Gdy „Kingswey" osiągnął 

wreszcie Portoriko, nastąpiło 
nieszczęście. Kucharz, któremu 
nie odpowiadały nowe rządy, 
czmychnął. Marynarze oświad 
czyli, że nie mogą się obejść 
bez porządnego kucharza, w > 
bec tego nowy kapitan sam ro
zejrzał się za kucharzem w 
Pertorłko. Najął wreszcie pew
nego mulata i przy.zekł mu wy 
seką płacę. Mulat oświadczył 
jednak, że tylko pod tym wa
runkiem obejmie posadę, jeżeli 
bedzie mógł wziąć ze sobą 
również 

swoja żoną. 
Cdzielono mu z konieczności te 
gc pozwolenia. 

Obecność mulatki na okrę
cie stała się istną kością nie
zgody. Piękna kobieta stała sl? 

ośrodkiem ogólnych pożądań 1 
zaczepek, czem obrażony mu
lat wszczął bójkę z tym, które
go uważał za swego głównego 
r jwala. Zabił go, a następnie 

poderżnął 
gardło kobietce. 

Dobrane towarzystwo odpo 
wie obecnie za swoje czyny. 

Czerwona burza w światku X Muzy. 
Naganka bolszewicka na reżysera filmowego. 

Zamknięcie sławnego na ca 
ły świat teatru artystycznego 
Meyerholda w Moskwie wywo 
lało 

burzę protestów 
ze strony całej inteligencji so

wieckiej, a nawet rzesz robot
niczych. M. in. ostry protest 
przeciwko swawoli komisarza 
oświaty Lunaczarskiego, który 
właśnie popełnił ten czyn Hero 
strata, wystosował odbywają-

Radość i pogoda ducha 

podtrzymuje) życie i zdrowie 
Podniety zewnętrzne regulują wrażenia duchowe. 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cejflelniana 25, teł . 26-87. 
Socclalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 
Dla nart od 4—5 oddziel, poczekalnia 

1S..K0GUTEK 
USUWA NdJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni, żądać o ryg ina lnych pro
szków as „ K O G U T K I E M " Gąsec-
ki.go, znanych od lat trzydziestu. — 
Zwraealci. uwagę i odrzucajcie UPOR
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobn.m do n a s z e g o opakowaniu 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 
przyjmuje chorych w chorobach 
Wszystkich specjalności od g. 10 ra
no do 7-ej po pot. Szczepienie ospy. 
•nallzy (moczu, kału, krwi. plwo

cin etc.) operacje, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

• Wizyty na mieście — 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpie
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu
czne, korony złote, platynowe 1 

mostkL 
W niedzielę I święta do g. 2 po pol. 

Czem jest radość? Czem 
jest ból? Czem iest żal i smu
tek? Czy są to stany, czy tv l -
tro drgnienia ducha? Czy wszy 
stko to odgrywa sie wyłącznie 
w tajemniczej głębi duszy, 
gdzie niema wysokości, ani 
długości, ani szerokości, żad
nych wymiarów wotróle, żad
nych ciał stałych, żadnych sił 
materialnych? 

Byłoby to w najwyż-
szyrn stopniu dziwne i nie 
zrozumiałe. Wiemy bo
wiem, jak dalece to. co 
zwiemy światem ze
wnętrznym, oozaducho-
wym, wpływa na tak zwa 
ne nastroje ducha. Czyż
by rzeczy cielesne wnłv-
wałv na sprawy ducho
we? 

A jednak tak bvć musi. 
Niemal bez przerwy dusza 
nasza poddaje sie oodnie-
tom zewnętrznym. — 
Dźwięk np. nie iest ni-
czem innem, jak tylko w l 
bracją fal powietrznych, 
a pomimo to wywołuje 
niesłychane 

wrażenia duchowe. 
Muzyka — smutna lub we 
soła—zdoła zupełnie nrze 
istoczyć nastroi naszego 
ducha, przerzucając nas 
dowolnie ze smutku do 
radości. 

Skoro już istnlele dwo
istość naszej istoty, staje 
się jasnem. że soóinia du
szy z ciałem musi bvć 
bardzo ścisła, tak ścisła 
np.. jak zWiazeBTśoli z wb 
da w słonym roztworze.] 

A zatem, jeśli Istnieje 
wpływ ciała na dusze, z 
konieczności istnieć musi 
wpływ ducha na ciało. 

Tak też iest w istocie, 
w każdym poszczeeól-
nym wypadku: nic z tego 
co przeżyjemy duchowo, 
nie pozostaje bez wnłvwu 
na nasza istotę cielesna, 
Najlżejsza myśl. naimnie| 
sze drgnienie duszy, na 
wet podświadome wraż 
nia duchowe, odbierane 
podczas snu, odbijała si 
na zewnętrznej Istoci 
człowieka. W jakiś nie 
zbadany sposób ooruszo 
na zostaje jedna z miliar
dów komórek naszego cia 
ła. może pod wpływem che
micznym, może iakiś tajemni
czy prąd elektryczny przebie
ga od nerwu do nerwu, może 
na setną • cząsteczkę sekun 
dv krew nasza o jedna tysiącz 
ną przyśpiesza swói bieg. 
Są to rzeczy dotąd niedocie-
czone. jeszcze niezbadane. 

Natomiast wpływ bólu I ra 
dości uwidocznia sie bardzo 
wyraźnie. Już uderzenia pulsu 

wskazują nam. jak tętno nasze 
go serca pod wpływem radoś
ci podwaja sie niemal. Widzi
my z „falującej" piersi, jak płu 
ca. ten miech osrniska życia, 
pracują potężniej. Oczv błysz
czą — nie jest to bynajmniej 
tylko odblask ducha — ale 
wzmożona siła refleksu gałki 
ocznej, która w stanie radości 
napełnia sie większa ilością wil 
eroci i występnie jaśniei 1 bar-

wowych niedomasraniach żołąd 
ka i kiszek". Przy każdem or-
ganicznern cierpieniu. tvch orga 
nów. radość, ból. nastroje, do
bry lub zły humor odgrywają 
ważną i wpływowa role. 

Radość jest przedewszyst-
kiem 

potwierdzeniem żvcla, 
iego uznaniem do ostatecznych 
Granic posunięta checia życia 
Dusza, a z nia i ciało, że tak się 

Mandolinistka. 

Dlaczego nie grasz, moje d.ztewcze,' 
na małe] dźwięcznej mandolinie, 
folóż-że palce swe na strunach, 
melodia słodka niech popłynie. 

Masł rację... me graj... Mandolina 
niech lepiej leży niespożyta, 
bo gdy usłyszy — do klasztoru 
porwie cię jakiś mariawita. 

(r.) 

dziej wyraziście.. Nawet orga
ny niezależne od mózgu, 

lak żołądek I kiszki, 
podają się wpływowi ducha. 

Nie bez przyczyny powsta
ło nieokreślone pojecie o „ner-

wyrazlmy, znajdują w życiu za 
dowolenie, rozkosz, cel. Godzą 
sie na życie bezapelacyjnie. 

Nie należy przypuszczać, że 
iest to normalny stan każdego 
człowieka. Tak zwanego „mi

łego nawyku" żvcia niema wca 
le. Przeciwnie. Życie często 

dokucza człowiekowi, 
choćby ten stan wyrażał się 
tylko wrażliwością na oogode. 
czy też wrażliwością na otoczę 
nie lub społeczeństwo. 

W stania rodości wszekże 
jakiś głos wewnętrzny odzy
wa się do miliardów komórek 
w ciele człowieka: ..Towarzy
sze, wszystko jest w porządku, 
s a n Powodzenie mamv zapew 

nione. Siły wyższe nam 
sprzyjają, wszystko ma
my ułatwione. A zatem 
naprzód"! 

I miliardy komórek roz 
poczynają prace 1 zdawać 
bv sie mogło, że śpiewają 
zgodnym chórem. Wzmo 
żona działalność serca i 
płuc już sama nrzez się 
wpływa na zdwojone 
tempo czynności organiz 
mu. „Ognisty" tlen w nad 
miarze przenika we wszy 
stkie komórki. 

snala i niszczy 
co jest w organizmie nie 
potrzebnego. Krew. zao 
patrzona w tlen. krąży 
szybciej, nabiera więk 
szej odporności przeciw
ko zarazkom chorobo 
twórczym. Nadwyrężone 
chorobą organy zostają 
zaopatrzone w tkanki od 
żywcze, działała lepiej 
wszystko sie ooorawia. 

Niezliczona ilość cho
rób dlatego tylko orzecho 
dzi w stan chroniczny, że 
ciało zbvt mało przeciw' 
ko nim walczy. Gdyby 
przeciwstawianie sie cho 
robie nie miało żadnego 
znaczenia, niemal wszy
scy 

zapadliby na zdrowiu 
wobec niesłychanie roz
powszechnionych możli
wości choroby. Walka 
choroba, prócz niezaprze 
czenie ważnych własnoś 
ci konstvtucvinvch szczę 
liwszych osobników, po-

/Piera sie lub niweczy na 
strojami ducha. 

Smutek, 'troski, nieza
dowolenie tamuia nietyl 
ko przedsiębiorczość 
chęci ducha, ale I ciała za 
razem. Człowiek smutny 
i niezadowolony choruje 
łatwiej. Umrzeć można w 

istocie na „złamane serce". 

cy się obecnie w Moskwie 
wszechzwiązkowy zjazd 
redaktorów pism sowieckich. 

Zjazd w swej uchwale, m. 
in. podpisanej przez naczelnych 
redaktorów wszystkich pism 
urzędowych, gwałtownie pięt
nuje „pozbawienie narodu ro
syjskiego największej zdoby
czy kultury teatralnej" i zara
zem wyjaśnia, że bynajmniej 
nie zawinił w tern Meyerhold. 
lecz 

właśnie komuniści, 
którzy doprowadzili tego naj
sławniejszego artystę do poło
żenia wilka, szczutego psami.-

W związku z tą akcją prote 
stacyjną odbywają się masowe 
wiece, w których następstwie 
możliwy jest powrót Meyerhol 
da do Moskwy i restytucja te
atru artystycznego. 

- X -

Dr. med. B R A U N 
Drzeorowadilł sie na ul. 6 Sierpnia 

(Hencdvkta 1). 
Soeclallsta chorób skórnych, wene
rycznych I moeroolclowych. Lecze
nie światłem (Lampa kwarcowa). 
Przyjmule od 8 do 11 I od 5—8 wlecz 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i pluc. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Radość zaś. twórczynię sił 
zaczepnych I odpornych, po
równać można z orkiestrą woj 
skowa. przy dźwiękach której 
siły obronne ciała zwvcieskim 
marszem występują Drzeciwko 
inwazji chorób. 

- X -

Okręt sprytnego Amerykanina. 
Pływająca jaskinia gry. 

W III ogólno - krajowych zawodach konnych policji państwo
wej łódzcy jeźdźcy odegrali wybitną rolę zdobywając pierw 
szą (posterunkowy Pankowski Jan na ogierze Bałamucie) o-
raz cały szereg Innych nagród. To też dziwić się nie można, 
że zwycięską drużynę łódzką witano nader serdecznie po po
wrocie z Warszawy. Na rycinie dekorowanie koni specjalne-

m{ kokardami przez jednąz zapalonych sportsmenek. 

Amerykanie są bardzo po
mysłowi, gdy chodzi o zdoby
cie pieniędzy. Chwytają się w 
tym celu często najrozmait
szych sposobów, które może 
nie kolidują z prawem, ale za to 

z etyką. 
Na oryginalną ideę, prowa

dzącą do zdobycia majątku w 
szybkiem tempie, wpadł pe
wien spryciarz amerykański. 
John Weller. Założył on pływa 
jącą jaskinię gry, t. j . urządził 
kasyno w luksusowym i wspa
niale 

urządzonym okręcie. 
Ruchoma szulernia kursuje 

wzdłuż wybrzeży Kalifornji i "larów. 
XX 

cieszy się ogromną popularno
ścią u ludzi, mających wiele pie 
niędzy do stracenia, a żądnych 
niezwykłych wzruszeń. Okręt 
w ten sposób wymyka się z 
pod zasięgu prawa amerykań
skiego, że przebywa stale po
za odległością 5 km. od brzegu, 
gdyż — jak wiadomo — tylko 
do tej linji dochodzi sfera ka
rzącej 
sprawiedliwości amerykańskiej. 

Jaki olbrzymi ruch panuje 
w tern kasynie, świadczy fakt 
iż w czasie trzydniowego poby 
tu w pobliżu Los Angeles staw
ki wynosiły ćwierć miljona do-

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ccnlelnlana 4.1. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych, weno-
rvcznvch I mncronłclowych. Naśwlo 

tlanie lamna kwarcowa. 
|)la pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmule od godz. 8 -10 I od 5—8. 

Dr. H E L L E R 
ulica Nawrot 2. 

Speclallsta chorób skórnych I wener. 
Przylmuie od 10 r.. od I—2 I 4 —«. 
Panie od 4—5. Dla niezamożnych 

ccnv lecznic 

Dr. Sołowiejczyk 
Socclalista chorób skórnych I wener. 

Piotrkowska..99*. Tel. 44-92. . 
Przylmuie od 12 do 4 oo pol. I' od 
8 do 9 wieczór. W niedziele 1 święta 

od 10 —2 po pol. 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6, tel. 45 - 49. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Powrócił. 

Przyjm. 8 — 9.30, 12 — 2 I 7 f - 8 w. 

Wytwórnia plecy l Kuchanek przenośnych 
nagrodzona na wy
stawi, (.'.cispod. 1 iy-
gt.n. w Łodzi do-
łym sr.hrnym me

dalem, 
„ K o ś m l n » h " 

Główna 51, Ll.75-09 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr mlelskl: — „Dziele grzechu". 
Teatr Kameralny: — „Szczęścia Pra

nia". 
Teatr Popularny: — „Żołnierz kró

lowe! Madagaskaru". 
Mlelskl Klnematozral Oświatowy. 

Syn marnotrawcy. 
Dla mlodz. — Żyóf wieczny tułacz. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 
Apollo: — Alraune. 
Pocz. seansów: o godz. 4, fi. 8 1 10, 
.Caslnn": — Szpiedzy. 
Czary: — Tragedia podrzutka. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10, 
Corso: — Siódme niebo. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
Caoitol: — Kobieta czv lalka. 
.Dom Ludowy": — Slub. którego nlo 

było. 
Pocz. seansów o godz. 5 1 pół p. p, 
.Grand-Kino": 

Niepotrzebny Człowiek. 
.Luna": — Arcyksiążę ledzle. 
Mimoza: — Bardelys. ksiaże miłości 
Odeon: — Siódme niebo. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6. 8 1 10, 
Palące: — ..Trulace usta". 
Resursa: — Przy dźwiękach ttfifK. 
Splendld: — Występy teatru marlo, 

netek. 
Pocz. seansów: 4.30. fi.30. 8.15. 10.00 
Spółdz. Pracown. Państw.: Airaune. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15, lODO 
Wodewil: — Siódme niebo. , 

Pamiętajcie o in
walidach 

wojennych. 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor paczelnyi Franciszek ProbsŁ. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
nrzu uL Zawadzkie! Nr. 3. 

Za redakcje I wydawnictwo odpowiada; 
Władysław Uiatowsk* 


